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W tych dniach upływają terminy re­
klamacji w listach wyborczych. Kto do­
tychczas nie zbadał, że jest zapisany w li­
ście, niechże to zaraz uczyni, póki czas. 
Każdy głos jest bardzo ważny i może roz­
strzygnąć o zwycięstwie.

W zory reklamacji były drukowane w 
^Przyjacielu Ludu«. Kto zagubił, a potrze­
buje, niecli zaraz napisze do redakcji »Przy­
jaciela*, a otrzyma te wzory.

Członkowie Rady gminnej w tych gm i­
nach, gdzie wyznaczone jest miejsce gło­
sowania, niechże się pilnie dowiadują, kiedy 
odbędzie się posiedzenie Rady gminnej dla 
wyboru członków do komisji wyborczej. 
Na to posiedzenie Rady gminnej należy 
przyjść w komplecie i dopilnow-ać, aby jak 
najdzielniejszych ludowców wybrać do ko­
misji wyborczej. W ybrać można i niera- 
dnego, także z innej gminy, która w tej 
gminie ma wyznaczone miejsce głosowania. 
Członek komisy' musi być wyborcą.

Gdyby się gdzieś zdarzyło, że wójt na 
własną rękę, bez zawiadomienia radnych, 
wybrał członków do komisji, prosim y na­
tychm iast donieść nam o tern.

Pouczenie co do wyboru męża zaufa­
nia podamy później, bo na to jeszcze czas.

Starostwa w  Pilznio i Brzesku poleciły 
żandarmerji śledzić pilnie zgromadzenia 
przedwyborcze i skoro wyśledzą, że na ta­
kim zgromadzeniu byli n iow ybony (kobie­
ty albo małoletni), donosić do sądu za 
przekroczenie ustawy. — Przeciw' tej gor­
liwości starostw zaprotestował poseł Śta- 
piński 3. b. m. w obszernych telegramach 
do prezydjum namiestnictwa i do ministra 
spraw wewnętrznych. Ale swoją drogą, sko­
ro ustawra pod tym względem jest dziura­
wa, trzeba się mieć na ostrożności i na 
publiczhe zgromadzenia nie dopuszczać nie- 
wyborców. Ale toż należy pilnować, aby i 
przeciwnicy tak samo czynili. Gdyby zaś 
na icli zgromadzenia dopuszczano niewy- 
borcówr, prosimy napisać do ^Przyjaciela* 
i podać dzień zgromadzenia, imię i nazwi­
sko niewyborcy, oraz dwróch pewnych 
świadków.

Przestrzegaliśmy, aby nie chodzić na 
zgromadzenia zwoływane przez przeciwni­
ków. Niecli sobie gadają do pustych ścian. 
Dziś powdarzamy tę przestrogę, albowiem  
już jest kilka procesów' przeciw' ludowcom  
za zakłócenie zgromadzenia centrowców.

Również radzimy unikać wyzwisk i za­
czepek z przeciwnikami, aby nie narażać 
się na procesy i koszta. Lepiej zaciąć zęby 
i pracować nad zjednoczeniem braci, a 
wrogów' i lizuniów zostawić ich losowi.
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Niech wrogowie kłamią, niech mówią, 
co chcą, a m y patrzm y i róbmy swoje, 
mając ciągle przed oczyma cel nasz: zwy­
cięstwo ludu. Cicb a, ale wytrwała, zawzięta 
praca jest najpewniejsza.

W tych okręgach, gdzie już są wybra­
ni nasi kandydaci, należy się zwracać ze 
wszelkiemi uwagami, zawiadomieniami i żą­
daniami do kandydata, albo do przewo­
dniczącego Komitetu Okręgowego P. S. L, 
albo do kierownika w dotyczącym okręgu 
sądowym. Oczywiście prosimy uprzejmie 
jak najczęściej donosić o wszysikiem  re­
dakcji »Przyjaciela Ludu«, która znów 
wszystkie wiadomości podaje Głównemu 
Zarządowi Wyborczemu P. S. L.

Nasi kandydaci na posłów.
Na zgromadzeniach okręgowych Delegatów 

;Gminnych Komitetów W yborczych P. S. L.* wy­
brano w dalszym ciągu następujących kandydatów
na posłów:

a) W okręgu Lwów-Szczerzec-Winniki-Gró-
de k :

Stan is ław  BarannwsM, rolnik z Zimnej wódki.
k) W -kręgu:  iG~zemyśl-Móśei*k.r-Niżankowi- 

co- Dobron.il-Bi rcza-Dubiccko-Dynó w:
Jan Stapiń3ki, redaktor „Przyjaciela Ludu“.
c) W okręgu: Tarnobrzeg-Bozwadów-Soko- 

lówNisko-Ulanów:
Franciszek Krempa, rolnik z Padwi.
d) W okręgu: Łańcut-Przeworsk-Leżajsk:
1 Józef Jachowicz, rolnik ze Strażowa.
2. Józef Pędziński, rolnik z Mirocina.

Zg ro m adze nia okręgowe.
P r z y p o m i n a m y ,  że zgrom adzenie Dele­

gatów „Gminnych Komitetów W yborczych P.S.L.“ 
z okręgu Dąbrowa-Żabno-Radomyśl-W ielki-Mielec 
odbędzie się w T a rn o w ie  7 b. m .  o godzinie 2 
po południu w sali „Hotelu polskiego" (tuż koło 
stacji kolejowej.

Tegoż dnia 7 k w ie tn ia  b. r .  o godz. 2 po 
połuanit odbędzie się w K o lb u szo w ą  zgrom a­
dzenie Delegatów P. S. L. z okręgu Kolbuszowa- 
Głogów-Rzeszów. Punkt zborny o godz, 2 po po­
łudniu u p. Ju liana Ptaszyńskiego.

W  L tn m n o w y  zgrom adzenie Delegatów 
z okręgu Czarny Dunajec-Nowy Targ-Krościenko- 
Mazana dotna-Limanowa w poniedziałek 8  k w ie ­
tn ia  o godz. 12 w południe u p. Stańczewskiego. 
Delegat Z. GŁ p. Jan  Kubik.

W  C h rza n o w ie  7 k u  ie tn ia .
W  N o w y m  Sączu  zgromada ą się z okręgu 

Cięźkowice-Gry bów - Now y - Sącz-St. - Sącz -M uszyna

w niedzielę 14 k w ie tn ia  b. r. o godz. 2 po połu­
dniu. Przed posiedzeniem Delegatów odbędzie s.ę 
zgrom adzenie przedw yborcze. Delegowany poseł 
StapińskL

Szczęść Boże!
Główny Zarząd W yborczy Polskiego Stronnictw a 

Ludowego:
Jan Sławiński 

przewodniczący.
Jan Kubik Michał Olszewski

zastępcy przewodniczącego 
Dr. Franciszek Bardel Franciszek Wójcik

sekretarze.

Przygotowania do wyborów.
O kręg: Radłów-Wojnicz-Zakliczyn-Tarnów-Tuchów.

Z Brzeskiego. Dnia 15 m arca b. r. odbyło się 
w S t r z e l c a c h  W i e l k i c h  zgrom adzenie pu ­
bliczne, w którem  wzięło udział około 200 włościan 
i miejscowe nauczycielstwo. Zagait obrady tu tej­
szy naczelnik grn., p, Józef Piórek, po wyborze 
prezydjum  zabrał głos p, Stanisław' C h o l e  w i­
e k i  z Szczurowy, który w dwugodzinnem prze­
mówieniu referow ał nieboszczkę kurjalną reformę 
wyborczą, przyczem wykazał cyfrowo dochody 
państw a austrjackiogo na podstawie statystyki 
urzędowej, zaznaczając, że lud do tych najw,ęcej 
się przyczynia i że przy nadan iu  p raw a wjrbor- 
c/.egn lucl ton b y ł  bard^ -p o k rzy w ch o n y . Nastę­
pnie p. CnoLi wieki w ykazywał doniosłość nowej 
ustaw y wyborczej p r /y  jedności Judzi, pomimo 
przedziuraw ienia jej przez galicyjskich niepro­
szonych opiekunów ludu, omówił też jak to stań­
czycy jednają sobie przyjaciół przez podniesienie 
44 miliony Ć00.000 kor. pensji urzędnikom i księ­
żom, przy wyborach. Omówił jeszcze dążności 
»Rady narodowej*, utw orzonej dla rozbijania je­
dności ludu, złożonych z najzagorzalszych stań­
czyków, »Centrum ludowego* w rodzaju  lokai 
i żydów galicyjskich, a zakończając temi słowy: 
Nie k to  inny, a l e  m y  o s w o j ę  p r a w a  i 1 ©-

F a z y  b y t  d l a  s i e n i e  i p r z y s z ł e g o  p o k o -  
e n i a  w a l k i  t e j  p o d j ą ć  s i ę  m u s i m y ,  b y  

s p e ł n i ć  t e n  ś w i ę t y  o b o w i ą z e k  s t a n u  
c h ł o p s k i e g o !

Następnie 0 ’ e k s y ,  radca pow. wykazał 
lekceważenie włościan ze strony  stańczyków, któ­
rzy  uchwalili ustaw ę w Sejmie, dzielącą ludność 
w iejską od ludności miejskiej, nadając dwa typy 
nauki szkolnej w tym duchu, by chłopskie dzieci 
były uczone przez nauczycieli gorzej wykształco­
nych, aniżeli nauczyciele przeznaczeni do miasta. 
Na wniosek p. Oleksego uchwalono rezolucję 
»Protestujem y przeciw  rozdzieleniu sem inarjum  
nauczycielskiego n a  dwa typy, a żądam y nauki 
równom iernej z miastami w szkołach ludowych*. 
Na wniosek zaś tutejszego nauczycielstwa w yra­
żono hołd i cześć dziatwie polskiej, za m ężną 
wabcę o język polski w Księstwie Poznafisldem. 
W końcu odśpiewano kilka patrjotyozi ych pieśni*
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•Serdeczna Matko* i zgrom adzeni z żywą otuchą 
ir  zwycięstwo, spokojnie rozeszli się do domów.

Jan Oleksy, członek R ady powiatowej.
Strzelce Małe, pow. Brzesko. D nia 15 m arca 

mieliśmy tu zgrom adzenie publiczne p rzy  udziale 
kilkudziesięciu włościan. Po gorących słowach 
p. Cholewickiego o dzisiejszych ważnych dla 
chłopa sprawach, rozszerzono Komitet z pięciu do 
dziesięciu członków, poczem wszyscy oświadczyli 
jednogłośnie iść przy w yborach pod sztandarem  
Polskiego Stronnictwa Ludowego. Odśpiewano 
• Boże coś Polskę* i inna pieśni, poczem uchw a­
lono odpowiednie rezolucje. Paweł Grzesik.

Kwików, pow. Brzesko. Na zgrom adzenie pu ­
bliczne dnia 4 bm. zeszło się kilkudziesięciu wło­
ścian. Referent Cholewickf przedstaw ił obowiązki 
chłopów przy wryborach, następnie wyjaśnił nam  
nową reform ę wyborczą. W ybraliśm y sobie Ko­
m itet Gminny, byśm y i my mogli się przyczynić 
do obalenia rządów stańczykowskich. Uczestnicy.

Okręg: Dukla-Rymarów-Bunowsko-Sanck-Lisko Ustrzyki.
Do wiadomości Braci chłopów w okręgu wy­

borczym.
W dniu 25. m arca br. Komitet wyborczy gm in­

ny w B e s k u  urządził zgrom adzenie wyborców. 
Kanceiarja gminna zapełniła się włościanami, któ­
rzy nie boją się gróźb ze strony proboszcza ks. 
Knapa, który używa wszelkich sztuczek i sposo­
bów? aby zgwałcić najtwardsze sumienie chłopskie 
i wciągnąć do służby «centrum lud<. .vego«, do tej 
kuźni, g dzioby clilop kul miecz na swoją wiasną 
głowę-. Ks. prob. Knap gwałci w uajpodlejszy spo­
sób wolną i sw obodną myśl chłopską, nie pozw a­
lając iść za głosem sumienia, bo krzyczy: »Ty 
p i i a k r  e w, j a  c i p o l e  o d b i o r ę ,  j a k s i ę n i e 
w p i s z e s z  d o  » Z w i a z k u  k a t o l i c k i e g o *  (tak 
powiedział Józefezykowi). W ten sposób tylko 
centrowcy jednają  sobie wyborców i w ten spo- 
sć o zdobywać będą m andat dla B. Fidlera.

Otóż na  zgrom adzenie nasze zeszli się ci 
włościanie, k tórzy zachowali jeszcze swą godność 
chłopską, k ierując się wolnym, niczem nie skrę­
pow anym  głosem własnego sumienia.

Zgrom adzenie zagaił były poseł Grzegorz 
Milan. Przewodniczącym  w ybrano A ndrzeja Cie­
płego. G. Milan w dłuższem przem ówieniu zdał 
spraw ozdanie z dotychczasowej działalności Ko­
m itetu wyborczego, a następnie omówił sytuację 
w naszym  okręgu wyborczym, przechodząc do 
kandydatu ry  B. F idlera, postaw ionej ze strony 
t  zw. »Rady narodowej*. Tej kandydatu ry  B. F i­
dlera ludowcy pop;erać nie mogą. N atom iast omó­
wiwszy kandydaturę posła Jan a  Stapińskiego, je­
go polecił G. Milan na  poda, co wśród hucznych 
oklasków  przyjęto.

N astępnie zabrał głos F i. Milan, technik, 
k tó ry  w duższem  przem ówieniu objaśnił zebra­
nym, co to je st »narodowa dem okracja* i jej 
wszy stkie odcienia grupujące się w »związkach 
katolickich*, »centrach ludowych*, •Kadzie naro­
dowej* itd. a do której to ^narodowej demo­
kracji* wstapii p. B. F id le r i od niej kandydatu rę  
przyjął. Objaśnił też G Milan zebranym , co to

jest obecnie >Koło polskie*, co to je st autonomia 
Galicji i omówił spraw ę em igracyjną, a w koftoa 
tak piekącą w Galicji spraw ę polsko-ruską. P rze­
mówienie Fr. Milana obdarzono oklaskam i i dzię­
kow ano m u za te ważne, a szczere objaśnienia.

Po tem przem ówieniu poddano pod głoso­
wanie kandydaturę posła Stapińskiego. k tó rą  
wszyscy wśród hucznych oklasków i okrzyków : 
•Niech żyje Stronnictwo Ludowe!* uchwalili po­
pierać gorąco i głosu w ać tylko na  Jan a  Stapiń­
skiego.

W końcu po odczytaniu niżej w ydrusow anej 
odezwy do wyborców przeciw księżo-pańskiem u 
B. Fidlerowi i jego kandydaturze, poddano ja  
pod głosowanie i jednogłośnie przyjęto  i złożyli 
swoje podpisy ci, k tórzy nie trzym ają w dzierża­
wie księżego pola, ani krów  rządowych, i ci, któ­
rzy  nie boją się gróźb ks. K napa i B. Fidlera, 
idko wójta.

ODEZW A
wyborców z gminy B e s k a  do wyborców okręgu 
Sacok-Lisko-U strzyki dolne-Bukowsko-Rymanów-

Dukia.
My podpisani m ieszkańcy gm iny Beska, 

w której urodził się i wycnował B. Fidler, idąo 
za głosem niezależnego i przez nikogo nie zgwał­
conego su mierna — oświadczamy:

B. F idler już jako dorosły, na każdym ' 
kroku i w każdej sprawie okazyw ał poglądy i za­
patrywania twardego ludowca i jaKo ludowiec 
wyrobił sobie dobrą opinię w całym powiecie 
W zaciętej walco w ybrano gu w gminie wójtem, 
w powiecie radnym  powiatowym, a wreszcie człon­
kiem W ydziału powiatowego. Słowem B. F id ler 
przeszło 6 la t g ra ł rolę ludowca i to ciętego, śmiało 
i otwarcie rżnął praw dę każdemu, naw et sam em u 
staroście.

Od roku zaczął B. F id ler mięknąć i to dosyć 
szybko, bo panowie i księże ciieąc w ykorzystać 
jegc popularność, jaką  mu wyrobiło Stronnictwo 
Ludowe, starali się wszelkimi sposobam i i sztucz­
kam i zwabić go ne swoją stronę. I  to  im  s i ę  
u d a ł o .  Wbili go w ambicję człowieka wielkiego 
rozum u (chociaż później w Gaz. sanockiej, odmó­
wili m u inteligencji), tak, że ten jako wójt 
zmienił taktykę chłopską, a stał się starostą  gmin­
nym., despotą, m andatarjuszem  gminnym, a wszyscy 
słuchać go musieli na  ślepo, bo on jako wójt roz­
porządzał karam i gminr.emi wedle upodobania, 
a nie według sprawiedliwości. I  tak  coraz więcej 
odstępow ał B. F id ler od chłopskiej misni, a zbli­
żał się do półmiska, a kiedy panow ie zobaczyli, 
że to jest sluoa strona p. Fidlera, że jem u to sm a­
kuje, zaczęli oprow adzać go pod boki, na ppłmi- 
rku pokazyw ać mu coraz smaczniejsze potraw y 
i napitki, a to wszystko wzmagało apetyt i go­
rączkę u F idlera tak, że wreszcie zdecydował się 
porzucić chłopów, a pokochać panów, sprzedać 
chłopską duszę, a przyjąć Lsiężo-pańską, wyrzec 
aię głosu własnego sumienia, a słuchać obcego, 
wyzuć się z wnzelkiej wolnej myśli i swooody 
działania, a  zaprzedać się w niewolnictwo i ko­
mendę *narodowej demokracji*, wyłudzić chłopski
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m andat i wydać go na łup narodow ej dem okracji 
i księzo-pańskiego centrum.

P r e c z  w i ę c  z t a k i m  p a ń s k i m  c h ł o- 
p e in, k tóry  zdradził Stronnictwo Ludowe i cicha­
czem przem knął się na stronę przeciwną, na usługi 
»rady narodowej* i centrum  ludowego*.

Precz z faryzeuszem , k tóry ao ostatka mó­
wił, że jest ludowcem, a od daw na podpisał cyro­
graf wszeclipolakom i ^zdradzie narodow ej«.

Precz z takim  chłopem, k tóry  ma dwie 
dusze.

Precz z takim kandydatem , k tóry  już dzisiaj, 
p rzy tym stanie rzeczy n a  r o z k a z  s r a d y  n a ­
r o d o w e j *  (jak sam się wyraził na zgrom adze­
niu w Sanoku) przysięga wstąpić do >Koła pol­
skiego*.

Precz z takim kandydatem , k tó ry  na zgro­
m adzeniu w U strzykach przyrzeka popierać usta­
wę ograniczającą wychodztcwo do Ameryki.

Precz z takiin kandydatem , k tóry  m andatu 
chłopskiego używ a do przem ycenia m andatu na- 
rodowo-demokratycznego.

P recz z takim  kandydatem , Polakiem, k tóry  
wraz z ks. Knapem chcąc utrącić p. Milana b. po­
sła, praw dziw ego Polaka i tw ardego ludowca, sto­
jącego na straży  sprawiedliwości, siuszności i uczci­
wości, w ytykając im praw dę w oczy, — użyli naj- 
podlejszego sposobu, nielicującego z godnością 
Polaka, — aby Milana zrobić Rusinem i dopro­
wadzono do tego stopnia, że p. Milan aż do mini- 
sterjum  pisał o rozstrzygnięcie

Czy kandydat B. F idler jest prawdziwym  
katolikiem, to niechaj rozstrzygną sami czytel­
nicy, a my tylko podamy fak t prawdziwy, że B. 
F id ler wraz z Jędrusiem  Mermerem, tym znanym  
już dobrze agitatorem , naganiaczem  i lizuniem 
księżo-pańskim, z którym  dzisiaj p. F idler objeż­
dża bałamucić chłopów — ci dwaj zrobili napad  
bandycki na ks. Stankiewicza, za jego pam iętnego 
z uczciwości i prawdziwej godności kapłańskiej 
probostw a w Besku, za co ooydw aj zostali zapi­
sani w ^Czarnej księdze*, a co ks. Knap nazw ał 
klątw ą ciążącą na Besku.

Precz więc z takim  kandydatem , a głosujmy 
na znanego nam  już wszystkim ze swej pracy 
około spraw y ludowej p. J a n a  S t a p i ń s k i e g o .

G. Milan, Michał Tutak (syn Ignaca), Karol 
Mazur, Franciszek Kolanko, Karol Kielar, Paweł 
Szybka (Piotra), Jan  Folcik, Szybka Paweł, Sza- 
łankiewicz Wincenty, Mermer Wincenty, Mikołaj 
Bobak (Pawła), Bobak Fesko, Grzegorz Nycz, W a­
lenty Nycz, Józef Szybka, Franciszek Milan, Cie­
pły Andrzej (syn Hryca), Maciej Kijowski, Michał 
Kijowski, Michał Mazur, Jacenty Zawojski, W oj­
ciech Zwoliński, W awrzyniec Kielar, Bartłomiej 
Szul, Marcin Adam, Szałankiewicz P io tr (Leona), 
Szałankiewicz Józef, Jędrzej Mikosz, Michał Mer­
mer, F lorjan  Mermer, Paw eł Radwański, Jan  
Krupecki, Kornasiewicz Paweł, Kornasiewicz Win­
centy, Folcik Stanisław, Jan  Proć, Jan  Skubel, 
Andrzej Karszeń, P iotr Dracz, A ndrzej Bobak, 
Mikołaj Folcik, Michał Szałankiewicz (olejarz), P a­
weł Szałankiewicz, Paweł W róbel, Królicki Wa- 
rwzyniec, Krężel Karol, Krężel Adam, Ciepły Jór-

ko, Ciepły Leon, Mikołaj Zubik, W awrzyniec Kie­
lar, Józef Kielar, Mikołaj Eooak, Mikołaj Bobak 
(Piotra), Mikołaj Ciepły (Seńka), Leszczyński Piotr, 
Mazur Łukasz, Michał Bobak (Ruzdżyn), Michał 
Bobak (Seńka), Łabiak Józef, Mikołaj Marun ko w- 
ski, Michał Tutak (z pod Skały), Komosiewiez Ma­
teusz, Michał K!jowski (Feliksa), Wojciech W ąlrob- 
ski, P iotr Bonek, F ranciszek Nycz, Szałankiewicz 
Piotr.

O kręg: iarosław-Pruchnik Radymno-Lubaezów- 
Cieszanów.

Rokietnica, pow. Jarosław . Zbliża się czas wy­
borczy, kandydaci głupi i m ądrzję bogaei i ubo­
dzy chorują u nas bardzo na m andaty, bo mamy 
już blisko kopę kandydatów  na posła z okręgu 
Jarosław-Cieszanów. Pow iat nasz pod względem 
samodzielności politycznej przedstawi? się bardzo 
słabo. Większość włościan — to śpiąca bryła, reszta 
zaś trzym a się księżej lub pańskiej klamki. P rzy ­
czyną tego je st ta okoliczność, że Pol. Stionnictwo 
Ludowe nie zwracało uw agi na nasz powiat, dla­
tego był on zawsze zdany na łup szarańczy po­
litycznej t. j. stańczyków lub ich fagasów. Ta 
szarańcza polityczna przy pomocy »zdrady n aro ­
dowej* chce i obecnie zasłonić słońce praw dy 
i zdusić głos publicznego sumienia, chae zdusić 
samodzielny ruch chłopski, k tóry  się dzięki Bogu 
rozwija.

Nie chcemy mieć posłem żadnych panów, nie­
naw idzących Pol. Stron. Ludowego. Ani wszech- 
polak, ani centrowiec m e powinien być chłopskim 
posłem z jarosławskiego. Zbyt długośmy wierzyli 
tym opiekunom i doszliśmy do przekonania, że 
chłopskim posłem z tutejszego pow iatu powinien 
być członek PoL Str. Ludowego, szczery ludowiec, 
czy on chłop czy nie chłop, byle gorąco spraw y 
chłopskiej umiał bronić.

Jeszcze jedno. Niechaj tutejsi zwolennicy ks. 
Stojałowskiego wiedzą o tern, o czein wiedzieć nie 
chcą, że najnow sza spółka wyboreza, zwana 
C e n t r u m  łudowem, założona przez tego przeła- 
mańca i zdrajcę ludu polskiego, jest niczem innym  
jak  tylko s a m o  t r z a s k i e m ,  chcącym wyłowić 
dla braci-szlachty i posłusznych jej księży man­
daty  chłopskie. Centrum  nigdy ludu polskiego 
z niewoli wszelakiej nie wyprowadzi, gdyż s ta ra  
się ono wytłómaczyć chłopu, że pokora i slużal- 
stwo polityczne, że ucisk chłopski przez panów 
jest dla chłopów dobrodziejstwem. Niechaj Centrum  
nie wyzywa nadarem nie imienia ludu, bo gdy 
przyjdzie czas, nie ono go prow adzić będzie.

W yborcy-włościanie! P rzy  samych wyborach 
oddajm y wszyscy jednogłośnie swoje głosy na 
kandydata  PoL Stronnictw a Ludowego. Wasz.

W Tuligłowach, pow. Jarosław  pom inął wójt 
w liście wyborczej 17 wyborców, naw et gospo­
darzy, przeważnie ludowców.

Miękisz Stary, pow. Jarosław . W powieeie J a ­
rosławskim  ruch przedw yborczy p rzyb iera  z dniem 
każdym  coraz większe rozm iary Zaznaczyć z ra ­
dością muszę, że Polskie Stronnictwo Ludowe po­
czyna się bardzo żywo zajmować spraw am i wy­
burcz emi i zwoływać w naszym  powiecie zgrom a­
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dzenia, k tóre w ykazują w zm agający bię coraz 
bardziej wpływ Stronnictw a Ludowego i szczere 
zaufanie tej partji u pracującego ludu. K andydata 
w łasnego na  posła my ludowcy z Jarosław skiego 
nie stawiam y, a to dlatego, że bracia-ludow 
z Ciesztnow skiego wysunęli już kandydaturę lu ­
dowca p. J a m p o l s k i e g o  z Łówczy, kcóry już 
i w Jarosław skiem  pozyskał sobie zaufanio ludu, 
bo był na paru  wiecach i bardzo nam  się jego 
życzliwa dla chłopów mowa spodobała. Więc my 
z Jaroriaw szczyzny nie chcąc rozbijać jedności 
chłopskiej p rzy  wyborach, będziemy głosować na 
kandydata  P. S. L„ postaw ionego przez Zjazd 
O kręgowy delegatów. Jesi natom iast naszem żą­
daniem, aby zastępca posła pochodził z naszego 
powiatu.

Ituch ludowy kierow any przez P. S. L. nie 
ominął i naszej gminy, ale się jeszcze w niej głę­
boko ni* zakorzenił. Niedawno zebrała się cała nasza 
gm ina w kancelarji gminnej w celach wyborczych 
i zaw iązania Komitetu Przedw yborczego P. S. L. 
Po obradach oświadczyli się wszyscy z zapałem 
za P o l .  S t r o n n i c t w e m  L u d o w e m  i przy­
rzekli głosować na kandydata-ludow ca. Ażeby do­
pilnować, by w ybory wypadły w gminie pomyślnie 
dla ludowców, zawiązaliśm y na tem zebraniu Ko­
m itet P. S. L. z 8 gospodarzy pod przewodnictwem 
Ja n a  Kordy bach y.

Szczęść nam  Boże! Ludotriec.

O kręg: Krosno-Żmigród Frysztak-Strzyżów.
Dnia 25 marca, powróciwszy ze zjazdu w J a ­

śle, urządziłem zgrom adzenie u  nas w Leśniówce. 
Złożyłem spraw ozdanie, jako  delegat, poczem od­
czytaliśm y »Przyjaciela Ludu*. Wszyscy bardzo 
zadowoleni. Głosujących jest u nas 95, starostw o 
skreśliło z listy aż 18. Gała gm ina idzie za J a ­
nem Stapińskim. — Fabiszów ka tak  samo, a ma 
wyborców 101, w ykreślono 3 glosy w starostwie.

Maciej Jasło wski.
Łyttgóra k. Żmigrodu. D nia 25 m arca odbyło 

się tu  zgrom adzenie przeszło s tu  wyborców. P rze­
m awiali o ustaw ie wyborczej Szymon K s i ą ż -  
k i e w i o z ,  Paweł Kusz z Toków i Józef Gądek 
z Siedlisk. Na ostatku  zaw iązano »Gminny Komi­
tet W yborczy P. S. L.« z 15 członków, pod prze­
wodnictwem Paw ła Książkiewicza, zastępcą jest 
Jędrzej Kawecki.

Strzyżów. Ostrzeżenie! »Z owoców ich pozna­
cie ich« — mówi Pismo św.

Nie może dobre drzew o złych rodzić owo­
ców, ani złe, dobrych. Prawdziwość tych słów 
okazuje »ię w całej pełni na tak  zwanej »radzie 
narodowej*. Obiecuje ona bronić interesów  ogółu, 
czyli dla wszystkich słodkie, rum iane rodzić ja ­
błuszka, w rzeczywistości jednak  w yda gorzki, 
p łony owoc, taką »psiarkę«, której, jeśli ty chło­
pie pokosztujesz, zęby ci ścierpną.

Jak ie  drzewo, taki owoc, a z jakich, drzew 
sk łada się ta  tak  zw ana »rada narodow a*? Knia­
ziowie Puzyny — książęta Zanikły — hrabio­
wie, hrab iątka, a więc same spruchniałki, które 
n ietylko owoców nie dadzą, nietylko do żadnej 
budow y się nie nadają, ale nawet na opał nie

zdatne i tylko innym światło i ciepło zabierają, 
ogrom ne cienie naokół rzucając.

W naszym  powiecie Strzyżowskim  obrońcam i 
interesów tak zwanej »rady narodowej* są : były 
starosta jasielski, now om ianowany radca Namies­
tnictwa nr. A. Michałowski, D ydyński i Michoń 
banm istrz strzyżowski.

O każdym  słów parę... dla przestrog i wy­
borców! Hr. Michałowskiego pam iętam y z wybo­
rów w Jaśle. Cudotwórca wielki. Na jego rozaaz 
um arli powstawali z grobów- by oddać głos za 
kandydatem , którego popierał pan starosta. P a ­
trzącem u na jego działalność, cisło się na usta 
pytanie: »Czy w tym człowieku odżył duch Breinla, 
starosty  tarnowskiego, k tóry  w 46 roku  do rzezi 
ludność podżegał*?

Po śmierci ojca objął zarząd swych dóbr... 
i za parę  miesięcy żydzi osobny skład na  drzewo 
przy stacji w Dobrzechowie założyli... z lasu  hr. 
S t  Michałowskiego.

A jak i to czynny, ruchliwy człowiek, wrony, 
sroki i wróble już o tem wiedzą. Jeździ bowiem 
ze strzelbą po wsiach i puka sofa-e do ptasząt, 
siedzących na dachu.

A jak i dbały o przem ysł krajow y, o rozwój 
swych gmin! Pow stała w Dobrzechowie szkółka 
koszykarska, zw racając się do niego z prośbą
0 sprzedaż pręci. Przyrzekł... a sprzedał żydom...
1 dopiero od żydów musieli odkupować — natu ­
ralnie drożej — a ponieważ kon trak t z żydami 
zaw arł na kilka lat, więc mając tu ż  pod ręką ma- 
terjał, muszą szukać za światam i — na czom n a­
turaln ie cierpi interes szkółki.

»Eliższa koszula ciała, niż płaszcz*, kto o są­
siadów nie dba, swyon najbliższych zdradza, nie 
będzie z pewnością popierał ogółu, ani dbał o jego 
dobro.

0  D y d y ń s k i m  tyle dotąd wiadomo, że pil­
now ał swych kucharek, aż naraz zachciało się mu 
opiekować interesam i k^aju. Panie Dydyński, jeśli 
sprzykrzyło  się pilnować gospodarstw a, a więc 
i kucharek-, pilnuj pokojówek, a zapewniam, że 
po najdłuższem  swem życiu nie minie Cię mowa 
pogrzeDOwa i sążnisty nekrolog w >Czasie<, jako 
takiego, co miał na oku rozwój k ra ju -  i... ludności

P rzystanie p. Michonia do tak  zwanej »rady 
narodowej* tak  sobie tłumaczę. P an  ten podróżu­
jąc często między Czudcem a Dobrzechowem, m y­
śli, że dużo św iata widział... i może się brać do 
polityki. Panie banm istrzu, kraj nasz dzięki Bogu 
rozciąga się daleko poza Czudec i Dobrzechów, 
nie znając stosunków  i potrzeb naszych, możesz 
co najw yżej stać się naganiaczem  pańskim , czego 
dalibóg nie zazdroszczę.

1 jeszcze jedno panie Michoń. Kto ma 3ilne 
ńogi do jazdy rowerem  po torze, niekoniecznie 
musi mieć silną głowę — niepraw daż panie ban­
m istrzu ?

Jeśli się jest żółwiem, niechaj się nie zachc;e- 
wa latać, ja k  orzeł, inaczej znaczy to: »Znaj kuro 
grzędę*...

Źleście się panowie wybrali, znacie jeszcze 
ciągle tylko chłopa pańszczyźnianego, a nie zna­
cie ch łopa-o  b y  w a te )  a, k tóry  za wami ani za
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w aszym i kandydatam i głosu nie odda, lecz p tj -  
JLie za tymi, k tórzy jego są_ jego z krwi i k o l­
ei, e takimi są posłowie lądowi. jMdouiec.

Kochani Bracia Wyborcyj Jestem  od dłuższego 
ezasu w gronie Ludowców, a nigdy nic nie napi­
sałem do naszej gazetki. To moje lenistwo miało 
tę przyczynę, że chwila mego czasu zawsze była 
drogą z powodu zajęć gospodarskich, około no­
wych budynków, k tóre jeszcze i tak  nie są wy­
doskonalone. I  byłbym  jeszcze dłużej potrw ał 
w tern lenistwie, gdybym  nie był na zgrom adze­
n ia  delegatów w Jaśie, k tóre sig odbyło 24 marca. 
I  oto chciałbym się podzielić z Wami Bracia Czy­
telnicy tą radością, jak ą  się napełniło serce moje 
chłopskie.

Przyjechałem  do Jasła  pociągiem n a  samo 
południe, wysiadłem z pociągu, udałem się do 
m iasta, widziałem, ja k  ze wszystkich ulic m iasta 
napływ ali chłopi n a  główny Rynek miasta. I  po­
łączyli się chłopi ■ mieszczanie w różne grupy 
1 rozmawiaL z sobą w braterskiej jedności, a po ­
tem się udali do gm achu Rady powiatowej i za­
pełnili wszystkie ku ry tarze  i salę obrad, a kiedy 
już była sala napełniona, wówczas przemówił po­
seł Stapiński i rozpoczął się po przemowie zaraz 
w ybór kom itetu okręgowego. Z ja r  ich został on 
ludzi wybrany, nie pamiętam, bom  nie zapisywał, 
tylko chcę powiedzieć, że w ybrany został i ma 
mieć taką władzę nieograniczoną, że gdyby poseł 
w czemkolwiek niepomyślnie dla ludu postąpił, 
ten k o m i t e t  o k r ę g o w y  m a  m u  m a n d a t  
o d j ą ć ,  a poseł ma się na to zgodzić i na  to nie­
m a żadnego sądu. To też Bracia Czytelnicy objaś­
niajcie, bo ta rzecz jest w ażną barazo ludziom

Potem rozpoczął się wybór na kandydata  
naszego okręgu. Kochani Czytelnicy i Bracia d ro ­
dzy! jak i ten w ybór miał urok, to słów na wy­
powiedzenie nie mam, bo jak  powiedzieli wszyscy 
w raz, że Ja n  Stapiński kandydatem  naszym  jest, 
to ju ż  się stało i już po wyborze. Równocześnie 

odnieśli do góry ręce, nie było żadnych coby 
yły na  dół, a iuż na tem koniec, tylko jedno­

głośnie braw o a braw o mamy kandydata  na  nasz 
okręg.

Bracia Czytelnicy! Cieszyła się w ten czas 
dusza moja chłopska, bo jest już nadzieja k u  wiel­
kiej radości, że spraw a nasza chłopska ludow a 
k ieru je się na  pomyślne tory, tak, że w ygrane 
w ybory przysporzą nam  dzielnych szerm ierzy bo­
jowników o wyzwolenie nasze i że kiedyś może 
w najbliższej przyszłości staniem y n a  tem stano­
wisku obywatolskiem w państw ie i k raju , które 
«ię nam  jako żywicielom i obrońcom słusznie na­
tęży.

- A już najbardziej oieszy się dusza moja 
chłopska, gdym  widział, że okręg  nasz i pow iat 
nasz Strzyżow ski dostępow ał takiego zaszczytu, 
iż szermierzem jego, jego posłem będzie pierw szy 
najdzielniejszy, najgorliw szy, najszczerszy bojow­
nik o naszą chłopską spraw ę, to też Kochani Czy­
telnicy i Bracia ludowcy z jedną szczególną proś­
bą  zwracam się do W as: w ytrw ajm y w tym za­
pale, w ytrw ajm y w męstwie i pracy do ostatka 
i do  ostatniej sek u n d y  wyborów, bo pamiętajcie,

źe n a  to z iarno  szlachetne, k tó re nasi w ybrani 
delegaci w Jaśle  w wyborze kandydata  rzucili 
w rolę polityczną, drapieżne ptactw o czyha, aby 
tylko wydrzeć, wyrzucić i pozbawić nas zwycięs­
twa. W ytrw ajcie Bracia drodzy w gorliwości do 
ostatniej chwili, bo mamy wyprowadzić na  na-:zo 
go posła człowieka najdzielniejszego, najotw art- 
szego szermierza, najnieugiętszego, a tem samem 
najniebezpieczniejszego dla naszych wrogów i cie- 
miężycieli odwiecznych.

W szystkim posłom chłopom ludowcom przy 
w yborach przepuszczą, przeciw żadnem u nie wy­
tężą takich sił i podstępów, bo oni wiedzą, że 
choćby nas chłopów było tam i pół kopy, to bez 
wodza nic nie zaradzim y, bez wodza mogą nas 
przekabacić i przywrócić do siebie, bo cluciaż 
wiem, że my tw ardzi w swych przekonaniach, 
które nam  wpoiła bieda, bo chociaż my pójdziem y 
w najszczerszych chęciach dla spraw y swojego 
stanu  braterskiego, to na polityce — przyznać to 
trzeba — się nie rozumiemy tak dalece, nie potrafim y 
w każdem  położeniu obrócić się umiejętnie, nie 
zm iarkujem y się odrazu, co i jak  postanowić 
w tym a w tym razie. Oni też to, ci sami truci­
ciele rozum ieją to, że wodza nas trza  pozbawić. 
Oni nas puszczą do tego parlam entu  wszystkich, 
co będą w ybrani, ale jego za żadną cenę; w Sta- 
pińskiego wszystkie grom y i wszystkie krętactw a 
zwrócą, byle tylko przepadł, bo to bicz na nich, 
bo to surowy sędzia na nich, bo to niezm ordo­
w any obrońca, bo to wódz naszej polityki chin;: 
skiej. W as B iacia tylko o wytrwrałość i o pilność 
proszę, bo rozumiemy wszyscy, czego mamy do­
konać, a z kun będziemy mu doli w uluzyć.

Do W as Szanow ny Janio Stapiński zwracam 
się z prośbą, abyście o ile możności najwcześniej 
zawitali do nas w Strzyżowskie, bo u nas dużo 
a dużo mówi się o pośle Stapińskim, jedni W as 
znają i wiedzą dobrze, cc znaczą te wszystkie 
oszczerstwa i kłam stw a na W as rzucane i ci się 
nie dadzą uwieść zdradzieckim  fałszywym poku- 
szenioin, drudzy zaś z nieświadomości a ino u sta­
wicznie bałam uceni trw ają w błędzie i rozmaicie 
sobie posła Stapińskiego przedstaw iają. Co może­
my, to persw adujem y im, że podobne szkalowa­
nia i oczerniania pow inny nas w szystkich u trw a­
lić, w mocnem postanowieniu, iż peseł Stapiń3ki 
rzeczywiście musi im bruździć, skoro go nie mo­
gą scierpieć, musi im ciągle stać na przeszkodzie, 
skoro go zawsze i wszędzie w ytykają. Dla nas to 
nauka, że jak  im zły, to nam  taki najlepszy i n a j­
bardziej na  rękę. Zawitajcież Janie Stapiński 
w nasze Strzyżowskie, przedstaw cie narodow i ca­
łemu swoje praw dziw e nauki, a jestem  pewien, 
że głosów i poparcia z naszej strony nie b rak i ie, 
że i my przyłożym y się w znacznym  stopniu, aby  
zwycięstwo ludu polskiego przyspieszyć z chwilą, 
kiedy naszym  posłem koohanym będzie Jan Stę­
piński. Jar Filecki,

P(domyją, powiat Strzyżów.

Okręg: Łańcut-Leiąjsk-Przcworsk.
Łaacut Zaproszony na zjazd okręgowy dele­

gatów P. S. L. przejeżdżałem przez Łańeu*
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i wstąpiłem do kościoła, lecz tu  zam iast modlitwy 
usłyszałem  szum ną mowę przedw yborczą, k tó rą 
wygłosił z kazalnicy ks. proboszcz Zauderer, ten 
sław ny opiekun i obrońca swoich owieczek, k tóry 
m ając dwa folwarki, to jest jeden w Łańcucie, 
a drugi w Krzemienicy, jeden z nich t. j. w Krze- 
miemey wypuścił w posesję — wiecie komu? Może 
myślicie, że chłopom, którzy się do niego zgła­
szali z prośbą o tę posesję? — Ale gdzie tam. 
Ks. proboszcz zbyt dobrze zna F rancję i masonów 
i boi się, ażeby i cblopi galicyjscy m ając co jeść 
r.io stali się masonami i nie zrobili jakiej aw an­
tury. D latego to odebrał ten folw ark proboszczowi 
z Krzemienicy, który go arendo wał, a wypuścił 
w arendę ż y d o m  i ci iście po żydow sku tu  go­
spodarują i włościan wodzą po sądach, a ks. p ro­
boszcz asystuje przy rozpraw ie żydom.

Otóż ten właśnie ks. Z auderer mówił z ka­
zalnicy o wyborach, a na dowód, że praw dę mówi, 
świadczył się, iż on nie kandyduje, więc jest bez­
stronny. Pewnie zapomniał, iż wielu Iudz* chociaż 
nie kandyduje, to jednak  może kłam ać lub się 
pomylić grubo, jeżeli jest nadzieja jeszcze g rub­
szej zapłaty, bądź to w postaci dobrej posady 
lub  dużego worka.

A że nie kandyduje, to rzecz jasna, gdyż 
jego sam głos by nie wystarczył, a czy dałby 
mu kto drugi, to nie wiem, tak  go tu  wszyscy 
dobrze znają i kochają.

Otóż wjechał ks. Z. na Francję i zawadził
0 Paryż, mówiąc, iż ta n  zabrano puszkę z ko­
ścioła do m agistratu, więc i u nas, jeżeli nio 
chcemy, ażeby zabrano puszki z kościołów, to nie 
powinni włościanie w ybierać chłopów na posłów.

Ozy wo F rancji zabrano puszkę z kościoła 
do m agistratu, to nie wiem, gdyż o tern nie sły­
szałem jak  tylko od ks. Z. ani tam nie byłem, lecz 
wiem 10, iż ostatnia chustka biednej sieroty z pod 
Łańcuia powędrowała do żyda, ażeby dopłacić ks. 
proboszczowi" coś tam 70 ct, do pogrzebu matki.

Powiedział dalej ks. Z., iż »ażeby być posłom, 
to należy być człowiekiem bardzo uczonym i znać 
bardzo  dobrze język niemiecki*.

Czy to jest praw da, to nie wiem. Ja  myślę, 
iż wystarczy być tylko rozum nym  i uczciwym 
człowiekiem, a można doskonale bronić spraw  
ludu. Przecież my nie wybieram y posłów na pro­
fesorów filozofji, ani też nauk  społeczno-ekono­
micznych, ant naw et języka niemieckiego, tem 
bardziej, iż i tak  jest wielu profesorów bez posad
1 uczniów, którzy dzięki filozofji i gospodarce tych 
właśnie uczonych polityków, ekonomistów, teolo­
gów i filozofów pobrali się za łby na uniw ersy­
tecie lwowskim i pobudzili do wojny dwa narody  
bratn ie ; lecz my w ybieram y sobie posłów na 
obrońców spraw  naszych, a spraw y nasze najle-

iej znają chłopi, więc i oni mogą ich najlepiej 
ronić i zdaniem mojem jest, że czem więcej bę­

dzie posłów-chłopów, tem lepiej nam będzie.
A zresztą niech sobie ks. Z. przeczyta historję 

kościoła, a dowie się, kto też najlepiej rządził 
kościołem i zaprow adził ład i porządek. Oto syn 
chłopski — papieży Grzegorz VII, k tó ry  pokonał 
wszystkich panów i biskupów, zreformował kościół

i silnie nim rządził. I  czy mógłby jeszcze ks. Z. 
powątpiewać, iż kilkudziesięciu rozumnych i cno­
tliwych gospodarzy nie potrafiłoby uczciwie 
i m ądrze rządzić naszą Galileą, kiedy jeden po­
trafił rządzić o wiele większym kościołem?

Tak więc księże Zaudererze zastanów się, co 
robisz, nie obrażaj Boga, a jeżeli chcesz agitować, 
to masz folwarki, masz stodoły lub najm ij sobie, 
gdzie jakiej szopy od kogo, zwołaj tam swoich 
lizuni i pleć im tyle bredni ile ci się podoba, aie 
zostaw lud w spokoju w kościele, który sobie wy­
budował, a nie przeszkadzaj mu w modlitwie i nie 
gorsz go, lecz przeczytaj sobie co Chrystus po- 
wieazi£u >Ktoby zgorszył jednego z tych m a­
luczkich, lepiej by mu było, aby mu uw iązano 
kam ień m łyński i zatopiono w głębokościach m or­
skich*, a ty właśnie księże proboszczu gorszysz 
podwójnie tych maiych: gdyż po pierw sze nad­
używasz św iątyni pańskiej do handlu  gazetam i 
i polityki, a po drugie mówisz n iepraw dę i to 
w kościele publicznie. Nawróć się więc póki czas 
a Bóg Ci może przebaczy, gdy i my Ci przebaczymy.

Empedoklei.
O kręg: Nowy Sącz Stary Sąci-Grybów Ciężkowice- 

Muszyna.
Z powiatu Nowosądeckiego. Celem utw orzenia 

okręgowego komitetu wyborczego P. S. L„ tudzież 
celem w yooru kandydatów  na popów  i zastępców 
odbyło się w myśl ogłoszenia >Qió\vnego Zarządu 
W yborczego ;> S. L.« w Nowym Sąc?u w czy­
telni mieszczańskiej 24 m arca b. r. zgrom adzenie 
Delegatów komitetów gminnych z powiatów sąd. 
K  Sącz, SŁ Sącz, Muszyna, Grybów, Ciężkowice. 
Zagaił zgrom adzenie re jen t F larjan  Obmiński 
i przeprow adził w ybór komitetów powiatowych, 
któro z pośród siebie w ybrały ściślejszy Komitat 
okręgow y z Tomaszem Ciągło na czele

Do w yboru atoli kandydatów' nie p rzystą­
piono ze względu na b rak  delegata z Gł. Z. W. 
P. S. L.; a na wniosek delegata p. Pawłowskiego 
uchwalono zwołać następny zjazd delegatów' na 
dzień 7 kwietnia b. r. dla załatw ienia te, kwestji 
w miejscowości przez GŁ Z arz, Wytt. P. S» L. 
oznaczyć się mającej. Przew odniczący: Tomasz 
Ciągło w„ r., Stanisław Cieluszak m. p., Marcin Tokar- 
czyn m. p., Wojciech Migacz m. p., Stanisł. Ąról m. p 
(z Roztoki), S ek re ta rz . Józef Bosak.
O kręg : Nislco-Ulanów-Sokołów-Tarnobrzeg-Rozwadów.

Antoniów, pow. Tarnobrzeg. Dnia 22 marca 
zwołaliśmy poufne zgrom adzenie za usilnem sta­
raniem Jan a  Porębskiego i przy współudziale 
wójta, Jan a  Ziółkowskiego, na którem  zaw iązali­
śmy Komitet Przedw yborczy P, S. L. z dw udziestu 
pięciu członków. Przewodniczący Ja n  Porębski, 
zastępca Michał Korczyński, kasjer Ja n  Serni- 
kowski, sekretarz Ja n  Kroczek, stolarz. Na zjazd 
okręgow y wybraliśm y W ojciecha Lachowskiego 
i Szczepana Gąsiorowskiego. Posyłam y prenum e­
ra tę  na  łP rzyjacie la  Ludu*, k tórą prosim y na 
ręce Jan a  Porębskiego, gospodarza w Antoniowie 
przysyłać. Ludowcy z Antoniowa.

Rozwadów, pow. Tarnobrzeg. Stronnictwo »na- 
rodcwych-deihokratów* inacze( wszeohpoi&ków
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zaszczyciło miasteczko n&sze ti zema politykam i 
z pod swego sztandaru , w osobie p. Biegi, członka 
konającej *Rady narodowej*, p. G rabskiego pro­
fesora i p. S., napędzonego sekretarza R ady  po­
wiatowej z Tarnobrzegu. Zwołali oni 19 m arca 
b. r. »ludowe zgrom adzenie przedwyborcze* w Ro­
zwadowie. Zgrom adzenie zagaił p. S., program  
partji »narodowych-demokratów« przedstaw ił p. 
Biega, k tóry  bajał, że jedynie zbawienie polskości 
znaleśó m ożna w partji narodow ych-dem okratów  
i że kto do tej partji nie należy, jest »smarkaczem 
i politycznie niewyrobionym*. Rzeczywiście po­
gratulow ać należy narodow ym -dem okratom  tego 
rodzaju  szermierzy, co p. Biega, którzy nauczeni 
naciągać ludzi przy  wym ierzaniu podatków, tero- 
ryzu ją  i obraża ją  ludzi, a partji przynoszą tylko 
ujmę. P. B iega w przedstaw ieniu program u par- 
tyjnego plótł, »żo ludowcy, dlatego nic dobrego 
w parlam encie nie zdziałali, iż do Koła polskiego 
nie należeli i.

Natumiost p. Grabski przedstaw ił w wymo­
wnych słowach potrzeby ludu, z których się oka­
zało, że jako obszarnik z pochodzenia, socjalista 
z wykształcenia, a fagas za pieniądze, ludu wcale 
nie zna i o jego potrzebach pojęcia nie ma. P. G. 
p rzy  omawianiu parcelacji i k redy tu  włościań­
skiego zdradził taką znajomość zasad ekonomji, 
że śmiało by go można pasować na profesora 
ekonomji w Pacanowie. Panowie politycy strasznie 
irytow ali się, gdy przew ażna część włościan wy­
raziła niezadowolenie z całego ich program u i po­
częli rzucać najoi dynarniejszem i słowy na zgro­
madzonych i grozić aresztom. Ponieważ zgrom a­
dzonych włościan zaczęły wykłady p. polityków 
nudzić i oburzać, panowie politycy zmuszeni byli 
swoje w ykłady przerw ać i już polityki swej nie 
byli w stanie dokończyć i zgrom adzonym  włościa­
nom zaproponow ać kandydata  swogo poplecznika 
W iącka. Dziwić się należy panom  politykom, że 
skoro ich kandydat W iącek ma — jak  sami mó­
wią — zapewnioną tu większość, naraża ją  się na 
tego rodzaju  przyjemności, bo jedynie tylko 
taktow i słuchaczy przypisać należy, iż wobec ich 
nietaktow nego, teroryzującego się obejścia, guzów 
i szturkańców  na drogę nie oberwali.

Po odejściu owych panów polityków pow ażna 
część włościan dokończyła spokojnie zgrom adze­
nia. Życzy się tym panom  politykom dalszej szczę­
śliwej podróży, bo zapowiadali, że okręgi okoliczne 
wyborcze objeżdżać będą.

O kręg : Zator-Kalwarja-Skawlna-Myślenice-Wadowlce.
Dziwno wieści dochodzą nas z okolic Krzy- 

waczki pow. Myślenice — którym  trzeba dać 
wiarę, skoro potw ierdzają tak wiarogodni św iad­
kowie, jak  p. Wnęk z Glogoczowa. Mianowicie do­
noszą nam, że W o j c i e c h  S t a r o w i c z  z K r z y ­
w a  c z k i p r z e s z o c T ł  n a  s t r o n ę  p r z e c i w n i ­
k ó w  n a s z y c h  i działa na szkodę ludowców. 
F ak t to przykry , ale nie bolesny, bo lud zna p. 
Starowicza i nigdy nie miał do niego zaufania. 
Czem skorupka naw rze za miodu, tem na starość 
irąci. Amen.

Z Jawornika. Szanowni Bracia Wyborcy! Mamy

kandydatem  czcigodnego A n d r z e j a  S re d n ia w -  
s k i  e g o ,  rolnika z Górnej wsi. Znam y dobrze 
tego rolnika i gospodarza i jego mozolne prace
0 dobro ludu wiejskiego od kilkudziesięciu lat, 
jak  będąc posłem do Sejmu ile tylko mógł działał
1 pracow ał dla ludu biednego i jak  stał tak  i stoi 
jak  m ur o dobrobyt ludności wiejskiej, a chociaż 
teraz posłem nie jest, co tylko ma sposobności, 
pracuje. Znam tego gospodarza dobrze, dlatego 
upraszam  Was Szanowni W yborcy w naszym  
okręgu, ażebyście wszystkich sił dołożyli, aby za­
chęcić wszystkich wyborców po wszystkich gmi­
nach okręgu naszego, ażeby ani jeden głos nie 
odpadł, tylko aby wszyscy stanęli do u rny  i wszyscy 
głosowali na tego czcigodnego A n d r z e j a  S r e- 
d n i a w s k i e g o ,  gospodarza z Górnej wsi. A skoro 
Go wybierzemy, będziemy pew ri, że mamy sta­
łego i nieugiętego, pracującego p o s ł a  dla nas 
ludu wiejskiego w Radzie państw a, czego Wam 
i sobie z całego serca życzę.

Najszczerszy przyjaciel W alenty Wilkoldc.

Głogoczów, pow. Myślenice. Dnia 24 b. rn. od­
był się wiec ludowy w naszej wioace w obecności 
300 gospodarzy z okolicznych wsi- Po w ybraniu 
Jan a  B y  s i n y ,  w ójta z Woli radziszowskiej jako 
przewodniczącego, Michała W n ę k a  z Głogoczowa 
jako  zastępcy, F ryderyka  Czepiela, kupca i oby­
watela z Krzywaczki jako sekretarza, zabrał głos 
p. Stanisław  P a r y s ,  k tóry w gorących słowach 
przedstaw ił nędzę chłopa, potrzebę oświaty, do­
niosłość celu Stronnictwa Ludowego, większość 
sejmową wolne posłów ludowych kończąc swe 
przemówienie wzniesioniein okrzyku na cześć 
Stronnictw a Ludowego.

Z abrał glos teraz p. Stanisław  B e r n a d y  
z Woli radziszowskiej i w słowach tchnącyeh 
praw dziw ą miłością dla Ludu przedstaw ił dotych­
czasowe rządy  panów, powody nędzy chłopa pol­
skiego, wykazując stosunki w innych krajach, 
które sam zwiedzał, jak  nasz chtop polski jest 
upośledzony i zaniedbany przez ojców narodu; 
oświadczając wkońcu, że staw ia kandydaturę swoją 
n a  z a s t ę p c ę  posła p rzy  p. Średniawskiin. 
Mówcę nagrodzono nie milknącą burzą oklasków.

Gorąca mowa wójta p. Jan a  Bysiny, k tóry  
w ykazał 14 letnie zasługi p. Bernadogo w swej 
wiosce, spraw iła, że wszyscy jednogłośnie oświad­
czyli, że takich cichych, lecz prawdziwie miłują­
cych lud mężów mieć chcą i że wszystkie swe 
głosy oddadzą na pp. A ndrzeja Średniaw skiego 
jako* posła i Stanisław a B ernadego jako zastępcę. 
Po wielu przem ówieniach uchwalili zgrom adzeni 
prusić, by wszyscy ich bracia chłopi jak  jeden 
mąż stanęli do u rny  wyborczej i oddali swe głosy 
na tych wymienionych mężów zasługi.

D latego wzywamy Was, Bracia Ludowcy, 
nie wierzcie żadnym  podszeptom, niech miłość 
i zgoda nas wiąże, a los nasz znośniejszym się 
stanie. Oddajcież więc głosy bracia z powiatu 
M yślonice-Skawina-W adowice-Kalwarja-Zator na 
p. A ndrzeja Średniaw skiego jako posła i p. B er­
nadego jako zastępcę. Duchem przeniesieni do 
Was wznieśliśmy na końcu okrzyk na cześć Wa-
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ezą, pewni, ze ręka  w rękę z nam i pójdziecie, 
a pokonam y naszych zażartych wrogów.

Włok mnie z gminy Głogoczowa, Woli radziszow., 
Krzyu-aczlci, Włos ani.

»Nowy Kolejarz p. Bachowskiogo popiera 
kandydatu rę  wszechpolskiego naganiacza Taba- 
czyńskiego jako  rzecznika kolejarzy. B ardzo nas 
to dziwi. Spraw dza się tedy doniesienie, jakieśm y 
otrzym ali z Tarnowca, że »Nowy Kolejarz* po­
rzucił szeregi opozycji, co mu na zdrowie nie 
wyjdzie.

Ze Stanisławowa nam piszą: Byłem jako de­
legat na  zjoździe okręgowym Nr. 59 w Stanisła­
wowie świadkiem blagi »rady narodowej*, która 
jest w zupełności stańczykowską, a celem jej jest 
nie dobro narodu, ale utrzym anie władzy azlachty. 
Delegaci byli praw ie sami stańczycy i ich adhe­
renci. Na okręg wiejski uchwalili kandydaturę 
jakiegoś szlachcica Adolfa Cieńskiego, k tóry obec­
nie bawi na kuracji w Abazji a naczelnika Sądu 
w Złotym Potoku p. .Tana Sznajdra na jego za­
stępcę.

Nie wiem co zrobi »rada narodowa*. Bezczel­
ność jest ich stawiać na kandydata  okręgu wiej­
skiego szlachcica* niedołęgę bez wykształcenia, 
który jak  Gniewosz opowiadał naw et po niemiecku 
nie umie.

»Rada narodowa* już zaczyna się rozluźniać 
i zanim do wyborów przyjdzie, rozprószy się. 
W szechpolacy popierają swoich własnych kandy­
datów, wbrew uchwale »rady narodowej*. N. p. 
O rski z okręgu wiejskiego Buczackiego, którego 
»rada narodowa* nie uchwaliła, a on kandyduje 
na własną rękę, a wszechpolacy w »Słowie Pol­
akiem* go popierają. Zbliża się zatem zwycięstwo 
szerokich mas ludowych, a stańczycy schodzą 
z horyzontu. Ar. Y.

Komitety P. S. L. zawiązały w ubiegłym tygo­
dniu następujące gminy: Husów, Łuże ad Rze­
mień, Ghwałowice, D ąbrów ka Wisłocka, B rzana 
dolna, Siedlec pow. Tarnów, Zarzecze koło Niska, 
Bratkowice, Pławo, K urzyna wielka, Olszyny pow. 
p. Gorlice, Faliszówka, Łysakówel*, Żm igród stary, 
Pobiedno, Oleśnica, Zubowijiosty, Trzebównisko, 
R udna mała, Jasionka pow. Rzeszów, Muszyna, 
Chotyłub Bielowy, Kamienica dolna, Zawadka, 
Klecie, Trzcianiec, Rozenburg, Jasienica polska, 
Łysa góra pow. Jasło, Duliby, Byczyna, Cieklin, 

'M anasterz, Skowierzyn, Basiówka, Bartatów , Doli- 
many, Sokolniki, Wolica, Glinna, Dmytrowice, Pa- 
kułowice, Barszczowice, Milatyn, Bratkowice, Do­
brzany, Putiatycze, Bar, Wołoczuchy, Terdanówka, 
Obroszyn, Rudno, B artatow ska Wola, Mużyłowice, 
N agorzauy, Czerlany, Nowe sioło, Rodatycze, Za- 
rudźce, Zarzków, Zam arstynów , Winniki, Kiernica, 
Kościejów, Hodowice, Dawidów, Rzęsna polska, 
Lesienice, Sucha woda, Kaltwasser, Zimna wódka, 
Biłoliorszcze, Konopnica, Podhorco, Siemianówka, 
Łany, Zimna Woda, Czyżki, Wulka pow. Rzeszów.

Z Wulki donosi nam J. P., że chciał pojechać 
na zjazd »centrowców« 5 bm. odbyć się mający 
w Krakowie, ale gdy przyszło zapytanie do pro­
boszcza, czy mu można dać zaproszenie, proboszcz

zawołał go i ookazał list z »centrum« z Krakowa, 
a jako ludowcowi odmówił legitym acji na zjazd 
centrowców. — Z tego się okazuje, że chłopi cen­
trowcy pozostają pod ścisłym dozorem księży. 
A więc »centrowcy« to stronnictwo czysto księże, 
a nie ludowe.

Manipulacja cenirowa-stańczykowska.
W każdym  okręgu wyborczym postawiii cen­

trowcy, albo stańczycy swoje kandydatury . P oza­
kładali kom itety powiatowo wyborcze i aby wy­
kazać, jak  to do nich włościaństwo się garnie, po- 
wpisywali masę chłopów wcale na to nie zgadza­
jących się i p rzy  zaw iązaniu tego komitetu nieo­
becnych.

Zapyta może ktoś, a dlaczego oni tak zrobili?
Oto właśnie dlatego, aby zamydlić oczy tym 

włościanom, którzy joszczo polityki albo nic, albo 
bardzo mało rozumieją, że chłopi garną się do 
ich komitetów, a przez to wykazać zarazem, żo 
chłopi życzą sobie mieć ich swoimi posłami.

Ale nie tędy droga, moi panowie! Już się 
lud zrozum iał na waszych manipulacjach. Byliście 
wybierani pierwej przez lud wieśniaczy, a więc 
wam ten lud ufał, a wy jemu także powinniście 
byli ufać. A dlaczegośeio nie chcieli dopuścić do 
głosowania równego, powszechnego, bezpośred­
niego a tajnego?

Oświadczyliście panowie w yraźnie w parła- 
mencio, iż chłop w Galicji nie dorósł jeszczo po­
litycznie, aby mógł w taki sposób postów sobie 
wybierać. A któż was według starej ustaw y Lur- 
jalnej w ybierał? przecież chłopi. Powinniście się 
więc byli ucieszyć nową ustaw ą wyborczą, iż po­
każecie całemu światu, żo wszyscy chłopi teraz 
będą głosować na was. Wy zaś przeciwnie, zlęk­
liście się toj reformy, bo naw et wasi sprzym ie­
rzeńcy mówią, że chyba teraz ani połowa panów 
nie przejdzie do parlam entu  fani jeden nie powi­
nien).

Gdzież się więc to zaufanie ukryło  przed w a- 
mi? — Zaiste ciekawe to jest, że wy się panowie 
tak ubiegacie o chłopskie m andaty. A czyście wy 
kiedy ustąpili m andat z większych posiadłości 
chłopu?

Szkoda, że k u r jo zniesione, bo ja  bym był 
spróbował togo szczęścia zakandydow ać z kurji 
cworskiej. Czy wam to więc te m andaty i posel­
stwa chłopskie talcio zaszczyty i zyski przynoszą?

Tak jost i jedno i drugie. Pierwsze pociąga za 
sobą drugie. Poseł uzyskaw szy zaufanie kilku 
tysiącznego ludu, uzyskał zarazem  i zaszczyt. Zasz­
czyt zaś ten jest i płatny.

Posłowi czysto ludowemu, którego zasadą 
jest bronić sp raw y ludowej, czuwać, aby z kuźni 
ustaw  wychodziły ustaw y ludowi dogodne, aby 
tu * ówdzie nie działy się rozmaite nadużycia, jost 
ten zaszczyt płatny tylko raz, ale talu poseł tę 
zapłatę przynajm niej odrobi swoją wdzięcznością 
temu ludowi, postępując w powyż w ykazany spo­
sób. Zaś takiem u posłowi, który zyska chłopski 
m andat na to, aby tylko się wkraść do parlamon-
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tu, a wstąpiwszy do >Koła polskiego* czyli stań­
czykowskiego, działa na  ich rękę i przyczynia się 
do uchwalenia ustaw  lud krzywdzących, jest p ła t­
ny dwa razy. Samym zaś stańczykom i wogóle 
posłom nie chłopom jest jeszcze więcej płatny, 
gdyż prócz pobieranych dyet poselskich, uchwala­
ją  ustaw y sobie dogodne, na  czem najwięcej zy­
skują.

Otóż, jak  widzimy, drodzy Bracia Włościanie, 
poseł czysto ludowy, spełniając najwięcej obo­
wiązków wobec ludu, jest najm niej płatny.

Czy więc panow ie z pod firmy, »rada n aro ­
dowa* chcą być takimi pierwszej k lasy posłam i?
0  nie, Bracia, oni chcą być Il-g iej i III-cioj klasy 
posłami, a więc na naszą szkodę. Nie dajm y się 
tedy brać na  lep, nie dajm y sobie bałamucić gło­
wy, a nie dam y się, nie chodząc na  ich zgrom a­
dzenia. Jak  p rzy jadą gdzie, niech sobie przyw io­
zą ze sobą i panów cytrynowców, aby ich słuchali. 
Pokażem y im tedy, że my Bię już znam y na ich 
m anipulacjach politycznych, żeśmy się już p rze­
konali, że oni nie są naszym i opiekunam i, ale nie­
znośnymi o j c z y m a m i .

Mieliśmy już tyle lat opiekunów panów, sp ró -  
b ó j m y  t e r a z  m i e ć  o p i e k u n ó w  c h ł o p ó w .

U rządzajm y zatem zgrom adzenia, zaciągajm y 
się pod sztandar P. S. L., bo to jest tylko jedno 
jedyne stronnictwo, do którego może i powinien 
każdy włościanin należeć, to bowiem tylko broni 
spraw y ludowej.

Ale tu jeszcze nie koniec. W padnie może ten 
num er a Przyjaciela Ludu* z tym artykulikiem do 
ręki małomieszczaninowi, (chociaż niestety mówiąc 
nawiasem, rzadkim  on tam gościem), a ten sobie 
pomyśli: »to chłopi tak się organizują pod ten 
sztandar P. S. L., a my mieszczanie to tylko właś­
nie w tych stańczyków i centrowców wierzymy*. 
Zastanowiwszy się nad  tem, tak sobie rozum uje 
małomieszczanin: hm, i nam  nie jest tak dobrze, 
żebyśmy nie mieli i nie czuli żadnych ciężarów, 
no ale chłopu może gorzej od nas, a zresztą łą ­
czyć się z chłopami. Przecież my zawsze czujemy 
się bliższymi panów.

Otóż mylisz się grubo p, mieszczaninie. Cie­
bie to samo gniecie, co i nas wieśniaków. Masz 
kawałeczek gruntu, ponosisz te same ciężary, co
1 my, zapisujesz swoim dzieciom jakiś majątek, 
odziedziczysz po ojcu, sprzedajesz, te same masz 
wydatki. Nie czujesz więc panie mieszczaninie 
tych ciężarów? A rzemiosło wasze, jak  stoi wy­
soko? S tara się kto z tych, co dzierżą ster rzą­
dów w Bwem ręku, o rozwinięcie przem ysłu i rę ­
kodzielnictwa? I ty mieszczaninie nie chcesz dojść 
i dowiedzieć się praw dy, gdzie są korzenie twej 
nędzy!

Znam biedę rzemieślników, bom się o nich 
kilka la t obijał chodząc do szkół, a i do tego 
czasu. W zywam W as więc pp. małomieszczanie, 
łączcie się z nami wieśniakami pod sztandar P. 
8. L., którego dowódcą jest p. Stapiński. Nie myśl­
cie, że pod ten sz tandar tylko sami chłopi ze wsi 
pię zaciągają, — mamy tu  bowiem już dużo ludzi 
uczonych i m ądrych, którzy stoją na  czele i da 
Bóg wszystko się wywalczy oo nam  brakuje, tyl­

ko wojska więcej, a wojska karnego. Nie zosta­
wajcie w tyle za nami wieśniakami' nie ustępujcie 
pod względem oświaty, czytajcie gazety ludowe 
i książki pouczające, stosując się do słów własne­
go poety. J. Słowackiego:

>Nioch żywi nie tracą nadziei i przed naro­
dem niosą kaganiec oświaty*. Józef Staniszewski.

Organiści.
Po nauczycielstwie ludowem, które pragnie­

my widzieć w szeregach armji ludowej, idą orga­
niści. Tych należy nam również pozyskać dla na­
szej świętej sprawy, gdyż i organiści mogą nam 
być pomocni w tej walce, jaką  toczymy.

Organiści mogą nam pomódz w staraniach 
naszych o wyzwolenie kościoła z pod wpływów 
szlacheckich i rządowych. P rzy  pomocy organi­
stów możemy wyrzucić z babińców i zakrystji 
handlarzy wrogich ludowi gazet i broszur oszczer­
czych, przy ich pomocy możemy pohamować zgu­
bne dla kościoła św. zapędy księży-agitaterów.

To jedno. A druga, również ważna dla ludu 
kwestja, to uregulowanie bytu organistowskiego. 
Organiści organizują się i przygotowują do walki
0 zabezpieczenie swego bytu w dwóch kierunkach. 
Najpierw żądają organiści w y z w o l e n i a  o d  
s a m o w o l i  p r o b o s z c z ó w ,  którzy są dziś 
wszechwładnymi wobec organistów, bo mogą ich 
przyjmować i wyrzucać, płacić i nie płacić, jak 
irc sic podoba, bez żadnego ograniczenia, choćby 
takiego, jakie ma każdy roł>Ł'taUt*.

A po drugie żądają orga iści takiego u regu­
lowania swego bytu, iżby mogii po ludzku żyć 
z rodzinami bez chodzenia po żebraniu »za pe- 
tytą*.

Obydwa te żądania organistów są słuszne
1 prędzej czy później muszą być spełnione. A do­
bro ludu wymaga, aby sam lud wziął tę sprawę 
rychło w swoje ręce i pokierował nią korzystnie 
dla siebie. W przeciwnym razie mogliby panowie 
i księża przy pomocy rządu  cały ciężar poprawy 
bytu  organistowskiego zwalić na obciążenie ludu 
nowymi podatkami jak to oni umieją.
Wyzwolenie organistów z pod wszechwładzy pro­
boszczów możnaby załatwić przez przeprow adze­
nie statutu służbowego dla organistów, w któ ym 
to statucie niby w kontrakcie byłyby zawarte 
wszelkie warunki wzajemnej umowy między ko­
mitetem parafialnym, a organistą. P ierw szą instan­
cją czyli władzą dla organisty byłby komitet p a ­
rafialny, a drugą instancją mogłaby być albo 
R ada powiatowa, albo Wydział krajowy.

Środki potrzebne na ludzkie utrzym anie o r­
ganisty  z rodziną w czasie służby i na wszelki 
w ypadek (starości, kalectwa itp.) m ogłyby być 
zaczerpnięte z dochodów proboszcza, które z nie­
licznymi w yjątkam i — są zanadto obfite.

Spraw a ta musi wejść teraz na porządek 
dzienny naszych starań, r a z e m  z e  s p r a w ą  
r o z d a w n i c t w a  p r o b o s t w .  Wobec mnożących 
się nieporozum ień między duchowieństwem a lu­
dem, aby wreszcie położyć k res nadużyw ania

t
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kościoła św. do walk politycznych na korzyść 
szlachty, a na szkodę ludu, m u s i m y  o d e b r a ć  
o b s z a r n i k o m  p r a w o  p r e z e n t y ,  c z y l i  
p r a ^ o  w y b o r u  p r o b o s z c z a .  P r a w o  w y b o ­
r u  p r o b o s z c z a  p o w i n n o  p r z y s ł u g i w a ć  
p a r a f i a n o m  i to musimy wywalczyć.

Całość tych spraw  między parafianam i a księż­
mi musi być rychło załatw iona dla dobra religii 
św. F.ozjątrzenie coraz widoczniejsze pośród zna­
cznej części duchowieństwa przeciw ludowcom 
przyspiesza czas przem iany. O r g a n i ś c i  p o ­
w i n n i  s i ę  z t e g o  t y l k o  c i e s z y ć ,  bc to p rzy ­
spiesza także chwilę popraw y ich bytu.

»Głos organistowski* organ  związku organi­
stów w num erze za m arzec dał organistom  taką 
wskazówkę do wyborów:

t'-. »Ze względu, iż organiści żądają 
stanowczego wypowiedzenia się, po czy­
jej stronie mają stać podczas wyborów, 
oświadczamy, że o r g a n iś c i  w raz  z n a ­
u c z y c i e l s t w e m  l u d o w e m  w i n n i  
s t a ć  p o  s t r o n i e  s t r o n n i c t w a  L u ­
d o w e g o  p o l s k i e g o .  P o p i e r a ć  i l e  s i l  
s t a r c z y  k a n d y d a t ó w  L u d o w c ó w .  
Ozem więcej posłów tych wejdzie do Ra­
dy państwa, tem prędzej organiści otrzy­
mają polepszenie bytu. Nie należy słuchać 
głupich gadań, że kiedy postępowcy 
wejdą do Rady państwa, będzie gorzej, 
bo odłączą państwo od kościoła, albo­
wiem gdyby i to nastąpiło, to goły nie 
boi się rozboju, a organiści są właśnie 
» gołymi*, bo obdarto icli z praw. Gdy­
by nawet skonfiskowano dobra kościel­
ne, ucierpieliby na tem tylko bogaci księ- 

h ża i biskupi, zaś organistom  ustanewio- 
noby takie prawa, które z pewnością 
głoaem  by ich nie morzyły jak dzisiaj. Nie 
słuchajcież więc organiści księżych stra­
chów i kalumnji rzucanych na Ludow­
ców, bo ci ludzie walczą o prawa dia 
biednych ludzi, a nie używają w szyst­
kiego jak księża, jeno o ile was stać, 
pomagajcie im do zwycięstwa. Ktoby ja­
wnie nie m ógł im  pomagać, niech to 
uczyni skrycia M i e j s c e  o r g a n i s t ó w  
j e s t  m i ę d z y  l u d e m  p r a c u j ą c y m  i p o ­
k r z y w d z o n y m , n i e  z a ś  m i ę d z y  e w a n ­
g e l i c z n y m i  b o g a c z a m i * .

Bardzo słusznie!

Mielcie tlą na baczności.
Zdawało nam się, że skoro pójdziemy za Sto- 

jałowskim, to sprawa nasza chłopska doczeka się 
lepszej przyszłości. Mówił bowiem pierwotnie i nau­
czał według zasad Chrystusa.

Tymczasem co Bię stało?
Skorą zobaczył, że jemu pokrew ni panowie 

szlachta-m agnacł będą przez lud utrąceni przy 
najbliższych wyborach, sprzeciwiał się do ostatnich 
dni zasadom równości nowej usiaw y wyborczej, 
bałam ucąc lud w swej ^Pszczółce*, że zasada rów ­
ności wyborczej dla chłopa niepotrzebna. Aby tem 
łatwiej dopomódz braci swej szlachecko-księżej 
w ich dążeniach przeciw wolności chłopów, po ­
rzucił swe stronnictw o chrześeijańsko-ludowe — 
zadrw ił z chłopów i zgłosił się do ^centrum* ks. 
Pastora. N akazał swoim zwolennikom przyjąć no­
wą w iarę centrową, ale oprócz dwóch rnameluków 
(Fijoczka, Szajera — handlarza żywym towarem), 
innj’ch do zdrady  swych przekonań i zasad chrze­
ścijańskich nio skulił.

Dziś ten człowiek chory na  uw iąd starczy, 
rzuca się jak  węgorz w błocie i chciałby nas chło­
pów pokłócić między sobą, żeby łatwiej w mętnej 
wodzie łowy wyborcze plebańsko-stańczykow sko 
centrowe przeprowadzić.

Mówi w swej zdradliw ej >Pszęzółce«, że Ku­
bik i Bomba w swych rodzinnych wioskach są 
znienawidzeni. — P apier jego >Pszczółki« cier­
pliwy, to kłam stwo przyjm ie, w jego zaś sumieniu 
musi być inne przekonanie.

Praw da! Przyjechałeś do nas synu szlachecki, 
do Budzi woj a, zgromadziło się nas przeszło tysiąc 
męża, oprócz niewiast. P am iętasz’ Chciałeś objąć 
przewodnictwo wiecu! I  co się skiło! Czy nie wy­
braliśm y wtedy przewodniczącym wiecu wbrew 
Twej woli jednom yślnie chłopa naszego, byłego 
posła Antoniego Bomby, oddanego nam, ludowi 
całemu, spraw ie naszej chłopskiej duszą i ciałem. 
Powiedz, ilu tam było jego osobistych przeciw ni­
ków. Oniemiałeś wtedy wobec tej potęgi i mnogiej 
liczby zwolenników Bomby. To może pam iętasz 
chyba, że już uw iąd starczy w mózgu Twym się 
znajduje. W takim  razie daj sobie spokój z poli­
tyką, udaj się do klasztoru  i tam pokutuj za 
zdradzenie cnłopów.

Pam iętam y: przyszedłeś do nas jak lis, ci­
chy, spokojny, a kiedy łowy Ci dobrze wypadły, 
nazbierałeś pełną torbę sreb ra  i miedzi, udałeś 
się potem do hrabiów, do plebańskich dworów 
i do pałaców, zdradziw szy poczciwy lud.

Myśmy się jednak  już poznali na farbow a­
nych lisach. Ty nas jUz dłużej ogłupiać i bała­
mucić nie będziesz, dość już tego dobrego dla 
nas, idź z Bogiem do swoich, a nas zostaw w spo­
koju, nieopiekuj się nami, weź lepiej swych braci 
szlachtę w kuratelę, bo oni już bankrutu ją.

Powiedz nam  ks. Stojałowski, jakie znacze­
nie miały Twoje słowa w »Koie poiskiem*, skie­
row ane przeciwko byłem u posłowi Bombie — 
może zaprzeczysz temu, że nie powiedziałeś tych 
słów: — ^Panowie wyrzućcie Bombę z »Eoła« 
z klubu, bo on was zdradza przed  chłopami* — 
w szystko mówi chłopom »co wy tu  dla chłopa 
(złego) robicie*.

Widocznie chciałeś z Bomby zrobić sługusa 
panów, chciałeś, żeby Bomba nas chłopów zdra­
dzał, okłamywał, chciałeś go zrobić zdrajca chło­
pów, a że on tego nie uczynił, zdrajcą go  x»»
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najesz, nlepoczciwy księżyno. D okąd pójdziesz 
w złośliwości szatańskiej! Nic Cię nie w zruszy  
ani bieda, ani łzy, ani płacz biednego ludu, k a­
mieniem stałeś się i kopiesz ty ch, k tórzy  Cię przed 
k lątw ą ochronili, k tórzy  Cię na rękach nosili!

Kopiąc mogiłę niebotyczną my by Ci byli 
usypali, gdybyś był dalej szedł z nam i w bój
0 praw a nam  należne — ale teraz, kiedyś nas 
zdradził, to inny pom nik dostaniesz.

Dziwi nas, że jeszcze są jedynostki chłopskie, 
k tóre idą za centrum , ale oni nie winni, bo tylko 
z naiwności swej błąd ten popełniają i opóźniają 
tylko czas wyzwolenia chłopów Przyjdzie jednak  
czas, że my wszyscy chłopi pod jednym  sztanda­
rem  iudowym staniem y w walce o naszą lepszą 
dolę i zwyciężymy.

Bracia! Pomnijcie na  nas. I  myśmy byli rów ­
nież Stojałowczyzną, a dziś poznaw szy się na 
zdradzie wodza, wypowiedzieliśmy mu posłuszeń­
stwo, gardzim y i wstydzim y się tem nazwiskiem,
1 gdyby jeszcze kropla krw i naszej jadem  Stoja- 
łowczyzny znalazła się w naszych żyłach, to i tę 
rozprujem y i wysączymy, lepiej żeby uschła, ani­
żeli żeby zatruw ała dolej ciało i ducha naszego.

Bracia Chłopi! miejmy się na baczności przed 
wężem kusicielem. Kto nas zdradza, kto idzie za 
mamoną, kto służy klasie uprzyw ilejow anej s tań ­
czykowskiej, t e n  i d z i e  p r z o c i w  n a m ,  precz 
z nim, precz z jego stronnictwem.

A teraz z Bogiem i do pracy!
Rzućcie cepy, piłę młot,
Słabych krzepcie, hej junacy 
Pokażcie swój orli lot.

P ry sn ą  okowy, kajdany,
Gdy lud praw o swe zdobędzie.
Biedny chłopek pom ijany

- '- -" W  młodej Polsce rządzić będzie.
''V ; Stojałow ski zaprzedaniec,

1 Pierw ej chłopom praw dę nucił...
Dziś z panam i idzie w taniec...
W olność chłopom by ukrócił.

Lecz darem ne u jadania!
Coś zaszczepił, to nie zginie.
Chłop robotnik  twe krakania...
Z d rad ą  zowie i pominie.

Porzuciłeś swe stronnictwo,
Do centrum  nam  wieść kazałeś —
Zdradę straszną, przem ytnictwo,
Jaw nie chłopum polecałeś.

A nasz sz tandar to ludowy!
Na nim wolność wypisano —
W ieje ponad chłopów głowy.
I  śpiew słychać: dana dana.

A Stap Aski, chłop na  przedzie 
Do wolności lud już wiedzie.
Za nim, za nim  polskie chłopy,
Będą żniwa, będą kopy!

Budziwoj 1 kw ietnia 1907.
Ludowcy:
Kotwa Józef, Jan Pitera, Franciszek. Paiko, Józef 

Paśko, Paweł Bomba, Józef Skowron, Kazimierz Kozik, 
Paweł Lasota, Franciszek Wyjos, Wojciech Goryl, Mar­
tin Pesko, Marcin Chmielą, Antoni Domino i sto innych.

A to się zlfcpsu.
Znakom itą receptę na odkrycie dwulicowości 

podał ks. Stojałowski w swojej gazetce. Jes t tam 
w ydrukow ana mowa jego w sp r awie nauczyciel­
skiej, m iana na  tegorocznej sesji sejmowej. Mowa 
ta w yraża publiczne oświadczenie ks. St., iż nigdy 
przeciw nauczycielstwu nie występował — ani też 
nie był przeciw ny podw yższeniu płac — a świad­
cząc się W ysoką Izbą stanowczo odpiera zarzuty, 
jakoby on był wrogiem nauczycielstwa — przy- 
cz®m zaznacza, iż p ro jek t płac w ypracow any 
przez komisję wcale go nie zadaw ala — bo we­
dług tego p ro jek tu  wielu nauczycieli będzie uczu- 
wało ciągły brak.

I jakże dziwnie odbija ta mowa od tych nik­
czemnych listów, w ydrukow anych w kilku num e­
rach »Wieńca*, i jakże dziwnie w ygląda jego mo­
wa na zebraniu ludowem w M azurach (pow. Kol­
buszowa), k tó rą  nauczyciele m ają również w ydru­
kow aną w swojej gazetce, a której prawdziwość 
w razia potrzeby przysięgą potw ierdzą nauczy­
ciele, k tórzy mieli tę sm utną przyjem noość ją 
słyszeć.

Znakom itą receptę — pow tarzam  — podał 
ks. St. przeciw chorobie, k tóra się nazyw a: »sto- 
jałowszczyzną*. Kto tylko chce wyleczyć obarczo­
nych tą chorobą, niech tylko im przeczyta 2 mo­
wy ks. St. powyżej wspomniane. N ajzagurzalszy 
jego zwolennik poczujo w sercu pewien niesm ak 
i niepokój, oraz niezadowolenie ze swego m istrza 
i niechętnie przypatryw ać się będzie tej dwulico­
wości swojego nauczyciela.

Mowa w Sejmie taka dla nauczycielstwa 
przychylna — taka słodka — mową zaś wobec 
ludu woła: »nauczyciele gorszą dzieci nasze, psu ją  
je, uczą ich niedorzeczności, ła jdaczą się! Nauczy­
ciele rów nają się studjam i pierw szem u lepszem u 
feldweblowi! Nie m ają miłości ludu! chcą go 
krzywdzić! Jak  im się nie podoba jeść nasz chleb, 
to m ogą się wynieść i przystać do *żydowskiego 
wojaka* i t  d., a my się bez nich obejdziemy*.

W taki to sposób przem aw iał kutobcki ka­
płan do ludu wiejskiego, w taki to sposób sieje 
on zgodę i miłość między nauczycielstwem a lu­
dem, w taki to sposób buduje ks. S t  most łącz­
ności, k tóry  powinien zespolić chłopów i nauczy­
cieli w jedność, aby w ten sposób mogli się ludzie 
pozbyć wiele nędz i ucisków.

Oto fo tograńa znakom ita ks. S t  >sżermierza 
ośw iaty ludowej*, »przewodnika ludu*, osiwiałego 
starca w boju zdradzieckim, niszczącym wszystko, 
co dobre i szlachetne.

I  dlaczego nie wypowiedział ks. S t tam 
w Sejm ie: że nauczyciele to socjaliści, a zwłasz­
cza ci, co do »Ogniska« należą. W szak wiemy, że 
dziś w całej Galicji pozakłauone są »Ogniska« 
i tylko mała garstka  nauczycieli do nich nie na­
leży i są to tylko mali duchem, k tórzy da Bóg, 
że się z tego otrząsną, więc w takim  razie wszys­
cy nauczyciele są »ludźmi Dez czci i wiary», któ­
rych się strzedz trzeba?

I  czegóż tan. p rzed  W ysoką Izbą nie wołał 
ks. S tojałow ski: Nie dajcie im nic, bo on: i tego,



Nr. 16 PRZYJACIEL LULU 13

co m ają nie warci! Oni więcej mają, jalc nauczy­
ciele na Śląsku! Nie dajcie im nic, bo to ludzie, 
k tórzy uczą łajdactw a dzieci wiejskicn! Nie dajcie 
im nic, bo to wyzyskiwacze ludu, którzy baczą 
tylko na to, aby pieniądze wziąść, a w zam ian za- 
to Tiie dla ludu nie robią, lecz go podle obala- 
muca ją!

I czegóż ks. St, tego tam nie powiedział — 
gdzie znaleźliby się ludzie, którzy by mu słuszną 
odpraw ę na miojscu dali. Gdyby ks. St. postępo­
wa! otwarcie i sumiennie tak, jak  Bóg nakazujo 
i gdyby te podle zarzuty, jakie podnosił w Ma­
zurach względem nauczycielstwa były słuszne, to 
mógłby je  był powtórzyć w Sejmie. Lecz tego nie 
uczynił, a to tylko z tej przyczyny, bo wiedział, 
że wobec ludzi inteligenhyych nie uda mu się tak 
podle obniżać powagi stanu nauczycielskiego,
0 którym  tam dobrze przekonani są szlachetni 
ludzie, jakie to stud ja kończą nauczycielo i o ile 
są dla ludu, dla dobra Ojczyzny naszej potrzebni. 
Lecz ks. St. wierząc w ciemnotę wieśniaka, nie 
k a ja ł się wobec niego rzucać ciężkich zarzutów 
n a  nauezycielstwo, nie lękał się Boga, aby odsą­
dzać ludzi uczciwych od czci, od wiary, słowem 
od najszlachetniejszych uczuć, jakiem i człowiek 
szczycić się może, nie bał się ten kapłan rzucać 
kości niezgody właśnie wtenczas, kiedy najw ięk­
szej jedności i zaufania potrzeba.

I  w tern właśnie daje się on najlepiej po­
znać, tu się dopiero zdemaskował, tu widać, jakim  
to on jest miłośnikiem ludu, boć to niepodobna, 
aby on w głębi piersi nie czuł, jaką  to byłoby 
siłą i podporą dla ludu, gdyby  szedł lud ręka 
w rękę z nauczycielem.

Jeżeliby tem u ludowi dobrze życzył — to by 
właśnie w tym kierunku powinien zwrócić swoją 
działalność, a nie osłabiać to, co siły temu ludo­
wi dodaje. Korzystajcie więc Bracia Ludowcy 
z rej recepty, k tó rą sam ks. S t  niebacznie spo­
rządził, a gdy postąpicie według mej rady, nie

{'ednem u otworzycie oczy na lisio zam iary ks. St. 
łoznacie też, kto idąc proscą drogą nie szuka 

wykrętów, lecz to eo mówi Wam i nam, to samo 
pow tarza i w Sejmie. Poznacie potem, kto lepiej 
Wam życzy, czy ten, co b ra ł święcenia kapłańskie
1 dzisiaj nadużyw a tej godności i burzy  lud mię­
dzy sobą, czy ten, co tych święceń nie ma, a po ­
mimo to wśród tysiąca przeciwności pracuje dla do­
b ra  W aszego, ufny w słuszność spraw y, dla k tó­
rej walczy, m ając czyste sumienie przed  Bogiem 
i przed  ludźmi.

P rzesyłając Wam Braeia Ludow cy serdeczne 
pozdrowienia, zakończam moje słowa takim wier­
szykiem :

Hasłom naszym  zawsze wierni,
Niesiem światio między lud,
Kto nas przed nim tylko czerni,
Ten m a w sercu tylko brud.

Wasza przyjaciółka nauczycielka.

Dodatkowe wyjaśnienia.
Nie byłbym podnosił więcoj tej spraw y, gdyby 

ńie ks. Stojałowski, k tóry  pisze w Nr. 13 »Pszczółki«, 
że skarżę włościan, a naw et swojego proboszcza, 
aby w yprać swój zbrukany honor.

Pow iada krętacz Stojałowski, że »ks. p ro­
boszcz Fleischer chyba dlatego podpisał ośw iad­
czenie przepraszające Kubika, że się nie chciał 
z nim włóczyć po sądach, albo tego nie wiedział*, 
(to znaczy o interpelacjach bluźnierczych).

Że zaś ks. proboszcz Fleischer wie kto jest 
bluźniercą i oszczercą, o tern świadczy następu­
jący dokum ent zatytułow any do mnie, »d o p. 
J a n a  K u b i k a  b y ł e g o  p o s ł a  d o  R a d y  
p a ń s t w a  w J a n o w i c a c h * .

> P o n i e w a ż  s i ę  p r z e k o n a ł e m  z s t e ­
n o g r a f  i c z n y c h  p r o t o k ó ł ó w  R a d y  p a ń ­
s t w a  z r o k u  1901, iż  p. J a n  K u b i k ,  j a k o  
b y ł y  p o s e ł  d o  R a d y  P a ń s t w a  i n t e r p e ­
l a c j i  b l u ź n i e r e z ó j  S c h e n e r e r o  w c ó  w,  
z n i e w a ż a j ą c e j  k o ś c i ó ł  k a t o l i c k i ,  M a t k ę  
B o s k ą  i w o g ó l e  w i a r ę  n a s z ą ,  n i e  p o d ­
p i s a ł ,  t a k  i ż  d o  z a r z u t u  t e g o  z o s t a ł e m  
j e d y n i e  p r z e z  b r o s z u r ę  d r u k o w a n ą  
p o d  n a p i s e m  » N a s z e  s t r  o n  n i c  t w a p o  1 i- 
t y c z n e *  i »Ludowcy, icL h istorya zasady i d ą ­
żności*, w ydaną nakładem  »Wieńca i Pszczółki* 
d rukarn ia  p. f. K. Studenckiego w Białej z roku  
1906 w b ł ą d  w p r o w a d z o n y m .  D z i a ł a ł e m  
t e m s a m e m  w c a ł e j  s p r a w i e  w d o b r e j  
w i e r z e ,  p r z e t o  p r z e k o n a w s z y  s i ę  o b ł ę ­
d n e j  i n f o r m a c j i  m o j e j  o s o b y  p o d n i e ­
s i o n e  p r z e c i w  p. J a n o w i  K u b i k o w i  n a  
z g r o m a d z e n i u  w d n i u  2 l u t e g o  1907 z a • 
r z u t y ,  n i n i e j s z e m  c o f a m ,  w d o w ó d  c z e ­
g o  m ó j  w ł a s n o r ę c z n y  p o d p i s .  B estw ina 
dnia 9 m arca 1907. K s. L e o p o l d  F l e i s c h e r ,  
pleban Bestwiński. I. M. Dr. J a n  R o s n e r ,  adwo­
k a t krajow y w Białej. Św iadek Dr. O skar Rosner.

Do tego ks. proboszcz zobowiązał się przez 
swojego obrońcę dr. R osnera 30 koron złożyć na 
ubogich gm iny Bestwiny, koszta procesu zapłacić 
i odwołać w »PrzyjacieIu Ludu-, co sie też stało.

N aturalnie stało się to nie tak : jak  pisze 
stary  wyga Stoj... »niewiadomości«, ponieważ c. k. 
sąd w Białej zarekw irow ał protokóły stenografi­
czne z parlam entu, k tóre wykazały, że to kłam ­
stwo Stoj... i na tej podstaw ie dr. R osner zgłosił 
się do mnie, z prośbą, abym  skargę już wniesioną 
cofnął, co też uczyniłem.

Sprawcą tego w szystkiego je st Stojałowski, 
a dziś leje łzy krokodyle nad  tymi, którzy za 
niego cierpią. Z askarżę bowiem jeszeze nie je­
dnego i jeżeli nie odwołają, to zaskarżę ks. Ką- 
dziołę, redak to ra  »Prawdy« i Piętkę, profesora 
szkoły rolniczej w Czernichowie — no i naturaln ie 
Maćka za fałszyw e zeznanie pod przysięgą w W a­
dowicach w sądzie.

A teraz ja  się pytam  ciebie oszczerco Sto­
jałow ski:

1. Kiedy zapłacisz 3000 koron biednej wdowid 
Januszew skiej?

2. Kiedy zapłacisz oszczerco Towarzystwu
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Au8tro-Americana 1500 koron, na k tó re zostałeś 
zasądzony w Wadowicach, k tóreś sprzeniewieizyŁ

3. Gdzieś podział oszczerco pieniądze zebrane 
na  pielgrzym kę do ziemi św., gdzieś podział 4000 
koron złożonych na ochronkę w Cieszyjne. gdzieś 
podział 3600 koron za pamiątkow y obraz Chry­
stusa, na co ja  i Bomba pożyczyliśmy tobie także 
po 100 koron, gdzieś podział pieniądze na weksel 
pożyczone, k tóry  ja  podpisałem  i pieniądze zmu­
szony egzekucją za ciebie zwróciłem Coś zrobił 
z H eleną Hempel, coś zrobił z krzyżem  pam iąt­
kowym, który  ja  ci uroczyście w Żywcu na  zgro­
m adzeniu wręczyłem?

Dlaczego pod twojem oszczerco okiem w »do- 
mu polskim* w Bielsku tyle młodzieży zdem ora­
lizowano, a osobliwie dziewcząt.

Powiedz oszczerco, czy to zgodne z p rzep i­
sami kościelnymi w stajn i na  pudle w Czaczy 
lub w karczm ie u Feifra w Kaniowie mszę Svv. 
odprawiać. Powiedz zdrajco ludu, jakim eś był 
duchem natchnięty, kiedyś pisyw ał do dr. Lesera, 
żyda w Wiedniu. Powiedz, czy niepraw da, że po­
wiedziałeś u Antoniego Kubity w Peszcie, że M arks 
i Lassal stoją na gruncie ew angelji i że papież 
w twoich oczach jest omylnym człowiekiem jak  
i inni. Coś oszczerco Stojałowio powiedział o gło­
wach um itrow anych w Nr. 16 »Pszczółki« z roku 
18SS strona 240, jakim eś był przejęły  duchem, 
kiedyś pisał list do p. Daszyńskiego z daty 5 sty­
cznia 1897 r., k tórego treść ci tu  przypom inam : 
»Pnn Ignacy Daszyński, Kraków, Gołębia. Łaska­
wy panie i towarzyszu, pism a moje >Wieniec 
i Pszczółkę* oraz d rukarn ię  w Czaczy oddaję 
niniejszem partji socjalno-domokratyeznej. z tym 
jednak  warunkiem, aby pisano tak, jak  pan wy­
raziłeś w pogadance o religji na rok  1897 i tak  
jak  »Prawo Ludu* redagow ano w pierwszych 
trzech num erach. Bo wspólności ziemi i środków 
produkcji żądam, a na pogadankę o religii zgoaa. 
Weźcie wszystko i użyjcie n a  dobro ludu. Czy 
będę członkiem partji, niewiem s o c j a l n y m  
d e m o k r a t ą  j e s t e m .  B udapeszt 5/II. 1897 r. 
Ks. Stojalow ski mp.

Pamiętasz Stojałowie, jak  pisałeś: »Chcecie 
najprzew ielebniejsifpasterze, jak  k ra j długi i sze­
roki, zaprowadzić policję nową, ^najstraszniejszą 
na świecie, bo policję duchowną i Boskie Sakra- 
monta ze środków łaski i zbaw ienia zamienić 
w środki politycznej agitacji. Jeżeli więc Boga, 
Kościół i dary  zbawienia i w łasną godność miłu­
jecie, to  p r z e s t a ń c i e  t e j  s t r a s z n e j  z g u ­
b n e j  r o b o t y .

Zobowiązałeś się także biskupów  przeprosić, 
» Wieniec i Pszczółkę* przestać wydawać, toś Rzym 
srom otnie oszukał, boś dalej wydaw ał > Pszczółkę*, 
z nieznacznym  dodatkiem  »Nowa«.

Jednak  pam iętaj s ta ry  wygo, że n a  to wszyst­
ko lud pa trzy  i sądzi i w zapłatę tobie tylko 
hańba za tobą pogoni. Jan K*tbik

O K R U S Z Y N Y .
Do Szanownej Redakcji „Przyjaciela Ludu“ w K ra­

kowie. Imieniem i z polecenia p. Jan a  K ubika 
b. posła z Janow ic proszę o umieszczenie na  ła­
mach sz. pism a następującego oświadczenia zło­
żonego przez Ludwika Dobiję do p ro t  sąd. na 
rozpraw ie karno-sądow ej dn. 22/TII 1907 w sp ra­
wie Jan a  K ubata i Spół.

»Podpisany oświadcza, że na zgrom adzeniu 
w Bestwinie 2/2 1907 wypowiedział wprawuzie 
słowa obelżywe, k tó re pp.. Jan  Kubik, Andrzej 
Kubica, Jan  W rona, M. R napek i M. Janica wzięli 
jako do nich się odnoszące, że jednak podpisany 
słów tych do nich nie skierował, a jeżeli mimo to 
czują się powyższemi słowami dotkniętymi, to je 
odwołuję i za nie przepraszam *.

Zarazem  zobowiązał się podpisany dla bie­
dnych gminy Buczkowice 10 K. złożyć. (Podpis: 
Ludwik Dobija).

Dc Redukcji Przyjaciela Ludu“ w Krakowie. 
Chcąc utrącić przy nadchodzących w yborach kan­
dydaturę byłego posła Michała Olszewskiego, 
a pomódz do w yboru ks. Żygulińskieinu, na zgro­
m adzeniu dnia 24 m arca w Janow icach w szkole, 
podniosłem  zarzuty , jaKie przeciwko posłowi 
Olszewskiemu i jego kolegom wypisuje ks. Stoja- 
łowski w broszurze pod tytułem >Ludowcy, ich 
lństorją* zasady i dążności*, a k tó rą to broszurę 
rozrzuca ks. Żyguliński i inni centrowcy, by lud 
bałamucić. Oprócz tych zarzutów  opowiada km  

justi :e rozpuszoteme bajki, jakoby ludowcy byli 
zwolennikami ślubów cywilnych i toczyli vra;kę 
przeciw kościołowi i nie uznaw ali św. spowiedzi.

P rzekonaw szy się, że tych zarzutów  nie był­
bym w stanie udowodnić i że padłem  ofiarą śle­
pej w iary w powyższe oszczerstwo i że rozsie­
wając je, w yrządziłem  krzyw dę nietylko posłowi 
Olszewskiemu, lecz i całemu ludowi, wszystko tc, 
co na  owem zgrom adzeniu mówiłem, odwołuję, 
za krzyw dę w yrządzoną,posła Olszewskiego prze­
praszam . Filip Zaparł w, r.

Z kilku stron donoszą mi przyjaciele, że s tań ­
czycy przy rzekają  im poparcie p rzy  wyborach 
pod tym warunkiem , że się mnie w yrzekną. Taką 
propozycję śmiał uczynić między innym i obszarnik  
m arszałek mielecki p. Sękowski, posłowi Krempie.

Cieszy mnie niewymownie ta nienawiść p a­
nów, wrzględem mojej osoby, a będę s.ę s ta ra ł 
wywdzięczyć za nią z dotychczasową gorliwością.

Śmieszni panowie, oni sądzą, że zaufanie 
moje u Braci chłopskiej zależy od poparcia jed­
nostek. Mylą się. W ierną służbą dla ogółu ludo­
wego zaskarbiłem  sobie zaufanie ogółu, którego 
jednostki nie 8ą w stanie mi odebrać. Dopóki mi 
Bóg pozwoli spełniać służbę dla ludu, dopóty bę­
dę miał zaufanie ludu. W rogowie ludu uderzaj ąo 
na mnie, p rzyczyniają się tylko do wrzmożenia 
mego zaufania u ludu. — »Głos lucra jest głosem 
Boga*.

Z Chodaczkowa wielkiego pow. Tarnopo. skarżą 
się nam , że tamtejszy proboszcz ks. Feliks Kwo- 
czyński nakazał sobie płacić za spowiedź wielka­
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nocną, po dwa jaja od osoby W tych ciężkich 
oeęąach wielki tc haracz na rodzinę liczniejszą.

Nowa gwiazda się zjawiła na horyzoncie Ga­
licji, zaliczające się do g rupy  ojca Stojałowa, To- 
m usia Szajora, Maciusia, *brata^  Stohandla, filo­
zofa Straszew skiego i całoj p le jaay  podobnych 
gwiazd centrowych. Urodziła się ta nowa gw iazda 
w Czarnym  Dunajcu, a nosi imię imci Jan  Piętka, 
profesor (ojoj!) krajow ej średniej szkoły rolniczej 
w Czernichowie. W cichości, jak  fiołek w trawie, 
przygotow yw ał się pan P ię tka  na  nowego pro­
roka centrowego, biadał nad tem, gdy uchwalano 
rów ne praw a wyborcze, ale skoro już stało się to 
nieszczęście, że nowa ustaw a stała się rzeczyw i­
stością, imci P iętka wyciąga łapy  po m andat po­
selski, aby bronić ludu przed bezbożnymi ludow­
cami. Aby zaś W ydział krajow y ja 1 o władza 
przełożona nie przeszkadzał Piętce kręcić się za 
m andatem  poselskim, popełnił imci P iętka b ro ­
szurę pod tytułem  »w  jedności siła, dla oświaty 
braci włościan przed wyborami*, a wydał tę bro­
szurę za własne pieniądze, czom dowiódł, iż ma 
za wysoką płacę i nie wie, co robić z nadm iarem  
pieniędzy. W broszurze tej duwiódł imci P iętka 
W> działowi krajowem u, żo gdyby mu się udało 
m andat poselski upolować, to byłby i na tem 
stanow isku wiernym poddanym  »jasnych panów* 
a kasałby ludowców nie mniej podle, jak  S^oja 
łowski i inni centrowcy.

Piętko, Piętko, bardzo się mylisz, jeżeli są­
dzisz, że ci broszura t1;-- .ja zjedna laski Wy cl k kilu 
krajowego. Takich głupich lokai Wydział kraj o- ‘ 
wy nie potrzebuje. Spytaj się Piętko kolegi prof. 
Dziamy, a on ci powie zapewne tak samo jak  po­
wiedział do gospodarzy w Czernichowie, że b ro ­
szura twoja P iętko to zwierciadło twojej głupoty. 
Wydział krajow y będzie się wstydził, że takich 
profesorów trzym a w średnich szkołach. Więc 
siedź cicho Piętko i daj pokój popełnianiu głu­
pich broszur.

Słycnać, że i prof. Dżiama z Czernichowa 
miałby ochotę zestać choćby zastępcą jakiego sła­
bowitego posła (p. Tetm ajera). To znaczy, że ja ­
kieś niezdrow e stosunki zapanow ały w szkole 
czernichowskiej, skore całe grono profesorskie 
chce uciekać. Możeby W ydział krajow y zechciał 
w to w glądnąć?

Z Olszanika, pow. Sam bor donoszą nam  roz­
żaleni gospodarze, że ks. Jan  Paszkiewicz przybył 
do dw oru poświęcić paschę Zalańskiem u, choć 
tenże swem życiem w konkubinacie sieje zgor­
szenie — ale do gospodarzy nie chciało się ks. 
Paszkiewiczowi fatygow ać i musieli ruskiego księ- 
dz:a prosić o poświęcenie paschy. Prosim y ks. Bi­
skupa Pelczara, aby w to wglądnął.

Żarty.
— A nie w styd to wam żebrać? Człowiek 

leszcze młody,, zdrów, silny i już rękę po dzia- 
dow sku wy ciąga.

— W ielmożny panie, mój dziad był dziadem, 
mój pradziad  był dziadem, mój ojciec był dzitf* 
dem, toć i ja  nim ostanę-

„Centrum".
»Czy wiesz, co tc  »Centrum< znaczy — 
Jak  się na polskie tłómaczy?...*
»Centrum* — to część ciała znaua — 
Na żółto pomalowana...
A potem — nazw a «• Stronnictw a 
K rajow ego wszetecznictwa*- 
D latego »Centrum ludowe* —
K ażdego splamić gotowe.- 
I kto się nie trzym a zdała —
W net się od > Centrum* — powala*...

Odpowiedzi Redakcji.
Brzeziniacy: Z panem nauczycielem  Śliwą rozm ów im y  

się  przed sądem  karnym , tam s i ę  pokaże, kto łajdak i. k!am  
ca. — J. Raczkowski: P roszę  czytać i rozszerzać w tych  waż­
nych czasach. Tak w yszia  z Krakowa. — W. Mazurkiewicz Tą 
drogą  n ie odda się ludziom  zrabow anego g łosu , w ięc szko­
da m iejsca w gazetce r.a tak d ługi op is. — Jydnlanie: Na list 
W asz odpow ie p. Bomba. — S i Cholewiak: O w szelk ie w ska­
zów ki w yborcze p roszę s ię  zw racać do dr. Stanisław a Mi­
chnika w- Jaśle, jako prezesa „Kom itetu P. S. K.“ — Przyja- 
oie.e z Kosowa pow. C zortków : Z w róćcie się z tem  do p. W o­
jew ody w B iałobożniey. — W. G o ś c i m i m k I :  K andydat nasz bę­
dzie i na okręg m iejsiu . O rganizujcie się. — M. Kędziora: Spra­
wa gm in y  w toku. P o  w yborach om ów im y szczegóły . — St. 
Bogdanowloz: W yd rukujem y po w yborach. — J. Baca: Jakże  
to bolesne! I  oni m ów ią, że m y gorszym y!

Odpowiedzi AdrctialsfcacjL
Wiewiursk! A., Maksym L.: o t r zyma l i śm y .  - -  Sordyl J , Ło­

pata J : o t r zy ma l i śm y .  — Zajehcwskl: 4 kol! wys ł ane  .D w ie  
d i!*?>:;>“ wycze rpane,  p r aw do pod obn i e  d ru g i  nak ł ad  będzie.—  
R, irkiceha Fr.: 7 kol. w ysłane. — Łysik Franz. Galica J.: O trzy­
mal i ś my ,  dz i ękuj emy.  — Jakubowicz Jan: P r e n u m e r a t a  nie 
zapłacona od 15 listopada 1906. — Grabiec E. P ieniądze o trzy­
m aliśm y, broszurki w ysłane. — Mędrala Wł.: O trzym aliśm y, 
prenum erata zapłacona do 1 marca 1908. — Cieluszak SŁ: 
O trzym aliśm y, kał. i brosz, w ysłane. — Plkul Szym.: O trzy­
mal iśmy,  zapłacone do 15 sierpnia 1907. — Marty,mis W., Hujar 
J., Kor i., Światowiec W.: O trzym aliśm y. D ziękujem y.

Ofiary złożone w  naszej adm inistracji.
Na funuusz wyborczy: Ludow cy z Suchodo a 6 K., Zi 

pośrednictw em  p. branka R em biecha złożyli ludow cy: Male< 
S. 1 d., Malec F . 1 d., Maleo W. 1 d., Jan osz B. 1 d., Pt.- 
luehniak M. 59 c., Szarek W . 50 c., Szpak O. 25 c., Z ielińsk i 
M. 25 c., Dr P rzybyło  50 K., L udow cy z K rośn ieńsk iego pra­
cujący w R um nnji złożyli: B elnarsk i Fr. 3 fr., K rężałsk  J. 
2 fr., R ucińskl W. 2 fr., P iku l J. 2 fr., L ongaw a S. 2 f i ,  
Stec St. 2 fr., W ojnar Fr. 1 fr., Jakubow icz K. 5 fr.( Kozn- 
bal G. 2 fr., Janoszew ski J. 1 fr. 50 b., Jan oszew sk i Józef 
1 fr. 50 b., W ierdak M. 2 fr., Szczurek J. 2 fr., N ycz T. 2 fr., 
G ładysz K. 2 fr., Borek F. 1 fr. 10 b., D rzym ała J. 1 fr. 10 b., 
Szczurek 1 .  2 fr., W ierdak P. 2. fr., M arecki J. 2 fr. (O trzy­
m aliśm y 36 Kor.), Chwałek M. 40 h., Ludow cy z C hicago Ili 
złoży li: M artynus W. 1 d., Klich W . 1 d., H ujar W. 1. d - 
H ujar J. 1 d.j K uliszew ski S. 50 c., W udasz M. 25 o., Purchla  
J. 25 c., W ojtanow ski A lojzy 25 c. (O trzym aliśm y 26 K.), 
O lszew ski P. 1 K.

W Hawłowicach, poczta 
Pruchnik, pow. Jarosław, 
oddalona o 1 kilometr o"d 
miasta. ♦  Skłaaająca się 

z 5 morgów gruntu ornego pierwszej klasy w je­
dnym kawałku z ogrodem i zabudowaniami zaraz 
do sprzedania. ♦  Zgłaszać się możur do MARYI 
SOWIŃSKIEJ w Hawłowicach poczta Pruchnik.
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|P0T P op ierajm y w yrób krajow y  
z n a k o m it y  — p r z e w y ż s z a j ą c y  z a j r a n lc z n y .

C ENY B A JE C Z N IE  NiSKIE.
R zetelność i su m ien n ość  w dostawie.

Iłify n k ! do czyszczenia zboża. Czyszczą szybko i dokładnie.
K l b c n r n i c  ręczne i kieratowe o kulowych łożyskach nad- 

awyirti.j lekko chodzące — matce ał .Uihdrowy.
SŚ. Jt? .! i^s‘n i e  i wszelkie inne mc. zyny rolnicze.
1'oleea również zupełne nrządzenia cEo \vyrot>n  d a c h ó ­

w e k  c e m e n t o w y <t&. Jeden kompletny stół żelazny 
z sz tukam i lanych żelaznych podkładek i jedna 
ierina do wyrobu gąsiorów kosztuje  800  Koron.

Proszę żądać cennika, który wysyłam darino i opłatnic.

S p r z e d a ż  n a j le p s z y c h  żużli T h o m a s a  
f s k ła d  m a s z y n  r o ln ic z y c h

J ę d r z e ja  K ru k iera  w K rośn ic .

! SZ C E E M *Y  O W O C O M
Już czas zam aw iać! J u ż  czas zam aw iać!
Jabłonie, gru szk i, ś ltw lii, czereśn ie , w iśn ie  2, 3 i 4-lctnie
1 sztuka no 2). 30 i 40 centów. ŁtO potrzebuje] ternu się  
w yśle  za pobraniem liolejowem. Jeden m oże zam aw iać dla 

j kilku. Cenni!: w ysyłam  każdemu darm o.
E. Uklańskf, Zarząd ogrodów Olsza dwór  p. Kruków.

JÓZEF KUKULSKI
JASŁO, u l. Floryaraska.

Skład m aszyn do szycia i haftu , najnow szych k o n stru k ­
c ji ,  po cenach konkurencyjnych. — Pow erów  drogowych 
•i wyścigowych. —  Alaszyn do prania, w ykręcania  i ma­

gli. —  N a r z ę d z i  rolniczych.
ZABTĘ STW O  U B E Z P IE C Z E Ń  ŻYCIOW YCH  

I  Oli WYPADKÓW.

Żądajcie w każdej aptece
by wam dawane tylko

wyrobu aptekarza Szczepańskiego
nadzwyczaj skuteczne środki

„ZattłocRl p u n k  mi m sropciiy"
p a e s k .  i i i  Ml h a l .

= = .  i =====

■M l I I  P ilili
w Krakowie

potrzebuje zaraz 50 zwykłych robotników, tudzież 
12 fornali do stałych robót w Krakowie. 

Zgłaszać się ze świadectwami w prost do Urzędu, 
ulica Jabłonow skich L. 19.

Or. ZYGMUNT NIEM iERGW SKI
otworzył kancelarię adwokacką

w T arn ow ie (Plac Katedralny).

i

„Proszek ie iS e rs ll  fila W w"
p a n k a  aa 1 koronę

D ziałają pew nie, są  tanie a p rzew yższają  dobro­
cią w szelkie tego rodzaju środki zagraniczne. 

W ydatek sow icie się w ynagradza, krow y dobrze  
żrą , przez co d sją  więcej m leka i p ięknie w y­
glądają, w ieprzki tuczą się  w ybornie przy w iel­

kiej żerności.
P rzy  każdej paczce jest sp osób  użycia. 

P iz y  zam ów ieniach w prost odem nie za 10 Kor. 
opłacani pocztę i zam aw iający dostaje tow ar po 
cena'-)' oryginalnych.

tfi.i-A Id tych środków w składach aptecznych I Kit­
kach rc r.iczychj a baczcie by wam dawano tyłka wy 
rób galicyjski aptekarza Szczepańskiego.

Główny sk ład  i wyiąc/.ny wyrób:

Apteka Stan. Szczepańskiego
w Z ab łoo iu  p r s y  Żyw otL

H a  ro n in a  t y  sm , gosoiec, postrzał (iehias) i  wszol- 
kie nerwobóle poleca się odmierzające nacieranie, od lat
wiciu ogromnie rozpowszechnione, przez wicia lekarzy 
ordynowane i przoz znakomitości uznane Uniaientul i 
Gaulłherlae compositum * prawnie zarejestrowaną 

marką ochronną

„ N E R W O L “
chemika Dra Juliusza Fraazusa, aptekarza w Tarnupolu.
Cena llakonn 80 hal — 10 d-konow 8 kor., nie lieiąo 
opakowania i franco. — Tysiące listów dziękczynnych 
do przeglądnięcia. Dwa razy dziennie wysyłka poczt. 
Na składzie: Kraków, apteki Wiszniewskiego i Ma- 
cudzińskiego: Maków, apteka Froncza; Lwów, apteki: 
Dewecbego, Haya, Łazowskiego, Dra Piepes-Pwtatyu- 
skiego. — Niemcy: Loewenapotheke Otto Aoerner, 

Uoerlitz, Obermarkt 31.

W yroby tkacki©
z najlepszego przędziwa, jak najstaranniej wykonane,

jako to:
Plśtop białe zwykłe] I przesoł«rad!awt| szerokości, dymy, 
drellszkl, ręczniki, obueteozkl da nosa, ścierki, obrusy, 
serwsty, burohuny, flenele, si.wlety, płóolenka kolorowe 
■a farłaszkl, sukienki, blnzkl 11. p. — polec* najtaniej

tkalnia plócisn Michała Migsswicza
w  Koresynie obak Krosno.

Proszę żądać próbki towarów lll

Wydawoa i odpowiedzialny redaktor ian Stnplńskl.
Czcionkami Drukarni Literackiej w Krakowie (Jagiellońska 10), pod zarządem L K. Górskiego.



Dodatek do nru 15.

Przypomnienie na czasie.
W v. 190(t. podczas ogólnych wyborów do 

Rady państwa duchowieństwo mniej się trudniło 
agitacją, niż teraz, a środki agitacyjne były też 
^delikatniejsze^. Nie handlowano wówczas po ko­
ściołach piugawemi »nie-Prawdami«, księża nie 
brukali się rozszerzaniem oszczerczych paszkwi-j 
łów ks. rublarza, jak to czynią obecnie na wielką 
skalę.

A jednak i to, co już w r. 1900 księża agi- 
latorzy wyprawiali, potępił . . .ks .  Stojałowski, 
w iWieńcu-Pszczólce* z 14 października 1900 r. 
Nr. 40 i napisał tak:

Hie wybierajcie teraz galicyjskich księży na 
posłow!

Możemy śmiało powiedzieć dziś 
wszyci kim Duchownym w naszych tych 
polskich prowincjach, że: o n i s ł u ż ą
K o ś c i o ł o w i  d l a  c h l e b a ,  i jeżeh ko­
chają tę Matkę, to dlatego, że ich żywi 
i godnościami i czcią otacza. My służy­
my Kościołowi dla samego Jezusa, a by- 
liśmy tej jMatce wierni i wtedy, kiedy 
nas wydała na pastwę nic ubóstwa, lecz 
nędzy; nie sprawdziwszy oskarżeń fał­
szywych sług i braci, obr/ueaki nas ka­
rami i klątwam i«.

Czyj aż miłość i wierność więcej 
pewna i prawdziwa, czy tych co kochają 
i są wierni, póki im się to opłaca, czy 
tych, którzy, znosząc ucisk dnia i upa­
lenia , nie zachwiali się w wierności V

A jeżeli nie zachwialiśmy się m ó­
wię nie zachwialiśmy się — bo nas było  
dużo takich, cośm y klątwy przetrwali •— 
to tylko dlatego, żeśmy z łaski Bożej, 
nie stracili tej prawdy z oczu, że: co in­
nego jest ksiądz I biskup, i choćby kardynał, 
a co  i n n e g o  n a u k a  J e z u s a  C h r y ­
s t u s a  i K o ś c i ó ł  J e g o  n a  z i e mi « .

Powiadają dziś księża i wołają 
z oburzeniem: »Więe jeden ks. Stojałow ski 
się nie myli — a my w szyscy i biskupi 
całego kraju się m ylim y?«

>Czyż to być nie może? czyż już 
takie wypadki nie zdarzały się w Kościele, 
że się mylili »wszyscy i biskupi« w ja­
kimś kraju— i w naszym  kraju — a je­
den tylko ksiądz jakiś pozostał wierny 
i trzymał się prawdy?

Niedawne to przecie jeszcze czasy, 
gdy się tak zdarzało. Za cesarza Jó­

„Przyjaciela Ludu*'.
zefa II. w Austrji, w s z y s c y  b i s k u p i  
a u s t r j a c c y ,  chcąc się utrzymać przy 
swoich stolicach, poddali się tak zwan«- 
m n józefinizmowi albo febrjonizmowi, 
uznając zwierzchnictwo rządu nad Ko­
ściołem; wre wszystkich seminarjach uczo­
no w tym duchu a jeden tylko jedyny 
ksiądz Klemens Ilofbauer pozostał wier­
nym i bronił zasad Kościoła, k t ó r y m  
s i ę  s p r z e n i e w i e r z y l i ,  * w s z y s c y <  
b i s k u p i ,  z w i ę k s z o ś c i ą  D u c h o ­
wi  e ii s t w a.

W czasie powstania w roku. i8t>3 
»w szyscy<- biskupi polscy i większość 
Duchowieństwa, poszła za prądem chwili, 
i pozwoliła nabożeństwa zamienić w po­
lityczne demonstracjo--, kościoły i kla­
sztory w miejsca politycznych zgroma­
dzeń a zamiast kazań wygłaszała  

’fć>mowy patriotyczne* — a tylko »jeden * 
ks. Odelgiewicz we Lwowie, a ks. Gólśau 
w Warszawie, mieli odwago karcić te 
nadużycie i zniewagę miejsca świek-g®, 
] p i ę t n o w a l i  t o p o s 1 u ‘g i w a n i o s i ę 
r e i  i g ł ą  do  p o l i t y c z n y c h  c e l ó w .

A zatem bywały juz takie wypadki, 
ż e  w i ę k s z o ś ć  D u c h o w i e ń s t w a  z b i ­
s k u p a m i  b ł ą d z i ł a  a jeden ksiądz 
miał słuszność jak to dziś w szyscy  
przyznają.

Większość Duchowieństwa „dziś“ błądzi.
Podobnie rzecz ma się dzisiaj. Cho­

dzi dziś nie 0 wiarę samą, nie o jakieś 
rzeczy ściśle kościelne- lecz chodzi o to:

1. Ozy lud ma prawo żądać zupeł­
nej wolności i równości politycznej, ta­
kiej, jakiej używają możni i mądrzy?

2. - Czy lud ma prawo żądać, aby bo­
gacze i mądrzy tego świata nie zabierali 
wszystkiego dla siebie?*

3. Czy lu d  m a  p r a w o  r z ą d z i ć  
s a m  s o b ą ,  a nie słuchać ślepo- star­
szyzny d u c h o w n e j ,  c z y  ś w i e c k i e j ,  
która wydziwia i robi dziś z laJem co chce?

4. »Czy lu d  in a  p r a w o  c z y t a ć  
p i s m a  p o l i t y c z n e  j a k i e  c h c e ,  i ta ­
kie, które w niczem religii nie naruszają?

O te rzeczy — religii w niczem nie 
naruszające chodzi. I oto: Biskupi ga-
licyjscy i większość Księży n ie  d la  
o b r o n y  r e l i g i i  i K o ś c i o ł a ,  l e c z



z prostej usłużności dla ułotu/ob l rzą­
dzących, chcą wmówić w lud, ż© powyż­
sze żądania ludu są  buntem !— Twierdzą 
oni, że Bóg stworzył biednyoh, $  prze­
znaczył pewnym ludziom, aby żyli w ob­
fitości. C h c ą  d a l e j  w m ó w i ć  w  l ud,  
że pierwszem przykazaniem jest: •słu­
chać ślepo starszyznyc — bo gdy ona  
źle robi. to nikt z podwładnych nie ma 
prawa jej sądzić — a tylko przed Bogiem  
zda ona rachunek.

Tymczasem to wszystko Jesł nieprawdą, 
i nauka Chrystusa wcale [taką w tych 
sprawach nie jest — jak to twierdzili 
zmarli Biskupi galicyjscy, a powtarza 
dziś większość Duchowieństwa.

Więc mylą się wszyscy Księża I Bi­
skupi, którzy te słuszne żądania ludu
0 polepszenie swej doli nazywają bun­
tem, lub ogłaszają jako niezgodne z wolą 
Bożą. Albowiem:

1. Wedle nauki Chrystusa wszyscy  
są 'bracia- — a więc wszystkim  należy 
się jedna dola i jednaka cząstka z da­
rów doczesnych Bożych

2. Chrystus najwyraźniej potępił bo­
gaczy, którzy w szystko dla siebie zagar­
niali z krzywdą ludu.

3. Kościół uczył od dawna, że zatrzy­
manie i uszczuplanie zapłaty robotnika 
jest 'grzechem  o pomstę do nieba w o­
łającym--.

4. Chrystus uczył, że do >*starostów
1 sędziówc jego wierni wodzem będą, dla 
sprawiedliwości, 1 nie kazał się ich baćr 
i w tem co „źle1’ czynią i rozkazują za­
bronił ich słuchać.

5. Było i jest do dziś prawem Bo- 
żem i kościelnem, że nikt, ani Papież, 
ani Biskup, ani ksiądz żaden nie ma 
prawa zakazywać wiernym tego, co nie 
jest złe i grzeszne, a więc ule ma prawa 
dyktować im, której polityki się trzymać 
i które pisma polityczne czytać mają — 
skoro tylko te pisma i ta p o l i t y k a  
p r z e c i w  B o g u  i r e l i g j i n i e  w y s t ę ­
puj e ,  l e c z  o w- s z e m n a  E w a n g e l j i  
o p a r t a .

Oczywistą jest tedy rzeczą — i twier­
dzimy to stanowczo: * W s z y s c y  c i  b i ­
s k u p i  i k s i ę ż a ,  k t ó r z y  w j a k i k o l ­
w i e k  s p o s ó b  g n ę b i ą  i t a m u j ą  
u c z c i w y ,  c h r z e ś c  j a ó s k i  r u c h  l u ­

d o w y ,  dążący do zdobycia * ludzkich* 
przez Chrystusa zabezpieczonych praw  
biednym i uciśnionym  — w a z y s o y  c i  
d u c h o w n i  b ł ą d z ą  i z a s a d o m  Ko  
ś c i o ł a  k a t o l i c k i e g o  s i ę  s p r z e n i e ­
w i e r z a j  ą-.

-W ypowiadam y to stanowozo, a dwa 
już wyroki Rzymu, które zwaliły wykli­
nania galicyjskich Duchownych, potwier 
dzają to w sposób oczywisty dla każ­
dego człowieka dobrej w oli

> I oto pierwszy powód, dla którego 
Ind polski przy tych wyborach nie może 
wybierać na pogłów księży! W s z y s c y  
o n i  b o w i e m  s t a n ę l i  p r z e c i w r l u ­
d o wi .  A o h o ć  w i e l u ;  j e s t  k s i ę ż y  
c o  w s e r c u  l u d o w i  s p r z y j  ają,  j e ­
d n a k ż e  a n i  j e d e n  z g a l i c y j s k i c h  
k s i ę ż y  n i e  m i a ł  o d w a g i ,  s t a n ą ć  
o t w- a r e i e  w o b r o n i e  prawm y i s p r a ­
w i e d l i w o ś c i ,  l e c z  w s z y s c y ,  — a o z  
n i e  w s z y s o y  z p r z e k o n a n i a  i c z y ­
n e m  — u l e g l i  " z ł y m  i b ł ę d n y m ,  
a n a w e t  g r z e s z n y m  p o l e c e n i o m  
B i s k u p ó w .

2. Działalność polityczna księży-pesłów.
Lecz jest jeszoze druga, jasna, jak 

słońce, przyczyna, dla której Ind w żaden 
sposób nie może wybierać „teraz11 księży 
galicyjskich na posłów.

A tą przyczyną jest to, że wszyscy  
księża, których lud posłami dotyohozas 
wybierał, a l b o  nio d l a  l u d u  n i e  z r o ­
b i l i ,  a l b o  w p r o s t  z a u f a n i e  l u d u  
z a w i e d l i .

Weźmy ostatnich lat dwadzieścia 
pięć. Byli wr tym okresie czasu posłami 
następujący księża:

1. lis . Stępek z Domaradza, 2. ks. 
Ruczka z Kolbuszowry, 3. ks. Chelmeoki 
z Krakowa, 4. ks. Gołda z Poręby Żegoty,
5. ks. Kepyciński z Tarnowa, 6. ks. Sawa 
z Tłumacza. 7. ks. Kitrys ze Szczurowy 
8. ks. Chotkowski z Krakowa, 9. ks. Buoh- 
wald z Dobrzechowa, 10. ks. P a s t o r  
z R adjm na, 11. ks. Fischer z Dobrze­
chowa, 12. ks. S z p o n d e r  z Makowa, 
nie lioząc wszystkich zniariyoh biskupów, 
którzy w tym  czasie zasiadali zawsze 
z urzędu w sejmie i w Izbie wyższej 
parlamentu.

A toraz spytajm y: Co oi księża lub



i Biskupi, zrobili dla ludu? kiedy stanęli 
w  jego obronie? którym krzywdzącym 
ustawom się sprzeciwiali? Jeden ks. Stę­
pek postarał się o ustawę przeciw pijań- 
Btwu — ale po za tem, co do wszystkich  
księzy-posłów spytajmy: czein ci księża 
swoje poselstwo zaznaczyli wobec ludu? 
w czem się różnili od posłów iznębieieli 
stańczykowskich ?

Niestety niczem! bo przecie po większej 
części i ci księża uchwalali razem i zgo­
dnie ze stańczykami i demokratami te 
ustawy, które nas dziś gniotą.

Lecz na tem nie koniec. W śród tych 
księży było co najmniej trzech takich, 
którzy nim zostali posłami, byli przy­
jaciółmi ludu*, a nawet obiecywali — 
i przysięgali ludowi, że go będą bronić! 
Wszak w szyscy to pamiętacie, boście 
tych przysiąg' na własne uszy słuchali. 
A przecie, gdy ci księża poszli, czy do 
sejmu czy do parlamentu, zttpOiulwril 
o obietnicach i przysięgach.

Dlatego *teraz* — i aż dopóki czasy 
Bię nie zmienią, a księża innego stano­
wiska wobec ludu nie zajmą, powtarza­
my stanowczo:

=Nie w y b i e r a j c i e  g a l i c y j s k i c h  
księży na posłów L

Przypom inam y powyższe wskazówki w p ier­
wszym rzędzie ks, Stojałowskiemu, boć on dziś, 
zdradziw szy lud, w pierw szym  rzędzie popycha 
Duchowieństwo do agitacji przeciw ludowi. Alej 
tego, co napisał ks. Stojałowski wówczas, gdy 
szedł z ludem — m niejsza o to, z jakich pobudek 
i w jakim  celu — tego ks. 8 t  wymazać jnie po­
trafi.

Kt bttniblaw Staszic.

Przestrogi dla Polski.
(C iąg dalszy).

Dobra szlacheckie.
Z siedmiu milionów Polaków — tylko ledwo 

sto tysięcy osób wchodzi do tow arzystw a i ma 
obyw atelstw a praw . Z dziewięciu tysięcy mil kw a­
dratow ych ziemi polskiej', tylko ledwo kilkaset mil 
kw adratow ych może mieć właścicielów. Oprócz 
■zlachty — żadnem u innemu Polakow i — ani być 
obywatelem  — ani być właścicielem nie je st wolno.

Oto trefić najgłów niejszych naszej społecz­
ności warunków, z których w ynikają wszystkie 
nasze cywilne^ i krym inalne praw a.

Tu to leży ta  zasada, k tórej trzym a się na­
rodu polskiego ludność, bogactw a i moc. Albo 
lei narodu  nieludnofić, ubóstwo i słabość. — Je ­

żeli nasz k ra j nieładny, ubogi i słaby — rozrzu- 
cajn ij czeinprędzej tę  zasadę naszego nieszczęścia.

N ie  o d m i e n i m y  s ię ,  j e ż e l i  n i e  o d ­
m i e n i m y  g r u n t u .

Tysiąc lat waha się, Huczę i rozbija niesz­
częśliwy ten kraj, a dotychczas trwałości znalefić 
nie może. W ewnętrznemi burzam i, zewnętrznym i 
gw ałty miotany, przez wszystkie wieki był głuchy, 
ślepy i zapam iętały na darzone mu ra tu n k u  spo­
soby. Już  miał zginąć! L ituje się raz jeszcze obroń­
cze jego bóstwo, daje mu ostatni czas upam iętania.

Obywatele, których niebo w tym czasie do 
rady  wyznaczyło, zapomnijcie o sobie a pam ię­
tajcie, że w rękach waszych złożyła O patrzność 
losy tych milionów plemion, k tóre następow ać 
będą. Od tego, a może już ostatniego mom entu — 
zawisła ich dola. Wy w odpowiedzi będziecie Bo­
gu za ich zgubę. Ratujcie całego narodu, a u ra ­
tujcie siebie.

Tu zastanówcie się, obejmijcie myślą wieki 
przeszłe; rów najcie z nimi wieki przyszłe, stosuj­
cie naród  polski do narodów  innych.

S ł u c h a j c i e  m i ę  p o t e m :  Jakiegokolw iek 
poczynicie w Rzeczypospolitej ułożenia, Jak iek o l­
wiek porobicie w jej rządzie praw y, jeżeli tej 
fundam entalnej ustaw y nierządu feudalnego ł) nie 
wzruszycie, będą to tylko odm iany p o w i e r z -  

j c h o w n e. Przedłużą, ale n i e  o d w r ó c ą  o d  na-  
i r o d u  tej nieszczęśliwej epoki, tego powszechnego 
j zburzenia, w którem  nas ogarnie wewnętrzny, albo 
i zew nętrzny despotyzm. T aka ustaw a przeciwi 
{się rozumowi.

Potrzebow ać ludzi — a bronić, aby się w Rze­
czypospolitej mieścili, wypędzać żyjących z k ra ju  
i tamować, aby się nie mnożyli; potrzebow ać p o ­
datków, przeto  urodzajów  — a nie dozwalać, any 
się człowiek do pracy  w roli przyw iązyw ał — 
jest w i ę c e j ,  j a k  o s t a t n i m  n i e r z ą d e m .

Taka ustaw a sprzeciwia się Bogu, niszczy 
wszystkie od Stwórcy człowiekowi nadane włas­
ności i praw a. Czytajcie praw a człowieka, potem 
rzućcie oczy na Polskę. Nie obaczycie tylko próż­
niactwo i w stręt do pracy, tylko niewolę i g w a łt 

Lecz to, że się zgadzam y z wolą Boga, te  nie 
trzym am y człowieka w tym stanie, w którym  go 
Bóg stw orzył — chcę mówić praw a n a tu ry  mniej 
na6 zastanaw iać powinny. Ile w teraźniejszym  
związku krajów , w którym  na samych praw ach 
na tu ry  ustaw ę naszej Rzeczypospolitej zasadzać 
trudno, w którym  ani takiej wolności, ani takiej 
własności, jaka z praw  natu ry  w ypada — n a d a ­
wać człowiekowi nie można. Bo p raw a na tu ry  
już we wszystkich k rajach  zniszczone. D z i s i a j  
n i e  t e n  z w i ą z e k ,  k t ó r y  B ó g  m i ę d z y  c z ł o ­
w i e k i e m  a c z ł o w i e k i e m  s t w o r z y ł ,  ale ten 
związek, k tó ry  despotyzm  między narodem  po­
stanowił — utrzym ać należy i pod ohydną zgubą 
do niego stosować się każdy k ra j musi. P r a w a  
n a t u r y  przym uszają nas starać  się o najw iększą 
k ra ju  szczęśliwość, p r a w a  g w a ł t u  politycznego 
o najw iększą siłę. Nieposłuszeństwo praw om  n a ­
tu ry  zwolna na narody  ściąga karę, nieposłu-

*) Możscwiadeaego.
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szeństwo prawom politycznym despotyzmu — na­
tychmiast pcha reszię narodu w niewolę. Gdzie 
rządzą prawa natury, tam o dobre mienie starać 
się należy, g d z i e  r z ą d z ą  p r a w a  g w a ł t u ,  
t a m  t y l k o  o o b r o n i e  m y ś l e ć  t r z e b a .

Obrona dzisiaj zawisła od podatków, podatki 
od urodzajów i ludności, urodzaje i ludność od 
wydatków i pracy. Wszystkie obtaczające nas des- 
potyzmy, wszystkie na koło nas udzielone familije 
starają się najusilniej, wyszukują z natężeniem tych 
wszystkich sposobów, któreby chęciły, łudziły 
i uwiodły w ich krajach wszystkich ludzi do usta­
wicznej pracy. W pośrodku tak powszechnej dziel­
ności — nieomylnie zginie ta Rzeczpospolita, któ­
rej ustawy zasadą: nieludnośfi, próżniactwo i 
wstręt do pracy człowieka.

Gzyliż ta fundamentalna Rzeczypospolitej 
polskiej zasada stosowną jest, — już powiedzia­
łem, że nie mówię do prawa natury, lub do praw 
boskich, z któremi wolniejsza sprawa, ale do pra­
wa politycznego Europy związku, u którego rów­
nie, jak w despotyzmie — nie ma litości, ani mi­
łosierdzia’̂  Czyliż ta ustawa Rzeczypospolitej, 
t  innymi krajami równie dawna, postawiła nasz 
kraj na wyższym od innych, albo przynajmniej 
na równym stopniu ludności, bogactwa, podatków  
i obrony?

Tylko przez porów nanie człowiek praw dy 
dochodzi. Stawmy obok Polski, Prusy, Szląok, te 
daw niejsze oderwy od naszego kraju, przyrów naj­
my ją  do Sakscnji, Czech, Austrji, całych Niemiec, 
krajów  jednowładnie rządzonych. W styd mię iść 
dalej Czem okaże się nasza Rzeczpospolita w p rzy ­
stosowaniu do innych Rzeezypospolitych, Szwaj- 
carji, tło lanaji, Anglji. Te k raje  od Polski mniej­
sze — płacą podatki po dwieście, trzysta, pięćset 
miljonów. Anglja, która co do rozległości w po­
rów naniu do Polski — prow incją nazyw ać się 
może, sk łada około tysiąca miljonów złotycn rocz­
nego podatku, a cztery razy  więcej zboża na  rok 
eksportuje, niżeli cała Polska.

W tych k rajach  na milę kw adratow ą w ypa­
da ludności pięć tysięcy dusz podatku, rocznego 
w jeduych po sto dwadzieścia tysięcy, w innych 
po sto czterdzieści tysięcy złotych.

W Polsce n a  milę kw adratow ą w ypada lu­
dności ledwo siedm set dusz, a podług ostatniego 
wyznania dochodów tylko na milę kw adratow ą 
wynosi sześćset złotych podatku  rocznego. Oto 
■mutny nasz widok, tu  o tw arta  nasza niedołęż- 
ność; nie są to słowa, tu  rzecz oczywista. Jes t 
konieczna przyczyna, czemu jedna ziemia rok  
w rok po dziesięć, po dwanaście ziarn wrydaje, 
a czemu na drugiej ledwo jedno ziarno pożytku 
bywa. Nie meże być inaczej, jest i tu przyczyna.

Czemu Polska jest tak  nieludną i tak  ubogą, 
kiedy sąsiedzkie k ra je  tak są bogate i tak  ludne! 
Nieużytość ziemi, ani jakiekolwiek złe skłonności 
w rodzie Polaków nie są tą przyczyną, albowiem 
Polska byia jednym  krajem  z państw  E uropy 
najszczęśliwiej położonym.

Leżała między dwoma morzami, z jednej stro ­
ny morze północne, z drugiej morze czarne da­
wało drogę na m orza południowe, środkiem  do

obydw u płynęły wielkie, spławne rzeki i łączyły 
n iejako w Polsce jednej północ z południom. Zie­
mia ledwo nie po wszystkich powiatach nadzw y­
czaj obfita i bujna, obrodna w zboże, sól, krusz­
ce, zw ierzęta i ludzi. Skłonności narodu najw y­
borniejsze: żywość, przenikłość, rozum, czerstwofo, 
krzepkość, do wszystkiego wielka zdatność, dziel­
ność i męstwo Polaka wrodzoną własnością. (Cdn.)

Czy b;d| mieli lodzie kiedy raj na ziemi?
B ardzo błędnie ry r a ż a  ksiądz W. ,J. w ksią­

żeczce » Praw dy* swoje myśli!
Nie je st praw dą, aby ludowcy chcieli religię 

zniweczyć, i owszem, lepiej ją  popierają, niżeli 
centrowcy i wszechpolscy.

Skarżą się księża, żo religia upada, ale czy- 
jaż jest wina, jeżeli nie księży? Słyszałem już 
kilku gospodarzy, mówili tak: — Jakże wierzyć 
i słuchać takiego księdza, k tóry  wie lepiej, za co 
grzech, a czyni to, co się nie może zgodzić z wolą 
Boga! A więc: — Czy należy się sprzedaw ać

gazety w kościele, co niektórzy księża czynią? 
zy ci księża nie znają Ew angelji u Luk. św. r. 19: 

»A wszedłszy do kościoła począł wyga­
niać te, którzy kupowali i sprzedaw ali w nim 
mówiąc: — Napisano jest, iż dom Mój domem 
modlitwy, a wyście go uczynili jaskinią zbój­
ców*.
Albo, czy am bony i konfesjonały są zbudo­

wano na to, aby klątwy spadały na  ludowców? 
Jakże pójdzie ludowiec do kościoła, jeżeli nie 
usłyszy słowa Bożego, tylko same klątwy na lu­
dowców? A pocóż pójdzie drugi raz do spowie­
dzi, jeżeli po pierwszej nie jest rozgrzeszony 
dlatego, że czyta »Przyjaciela*?

Pisze ks. Al. J ,  że księża ludu bronią; za 
taką obronę serdeczno dzięki ks. M. J. My chłopi 
nie na to 3taramy się o nasze praw a, abyśm y 
dostąpili takiej wolności, żeby czas spędzać w tea­
trach, pytkach łub kaw iarniach. O nie! My żądam y 
praw  swoich na to, aby kajdany zrzucić z siebie, 
a zabaw y w teatrach, cyrkach i kaw iarniach to 
zostawiam y już dla tyck którzy  dotychczas, u p a ­
jali się tem szczęściem.

Zapewne chce ks. M. J., aby wszyscy chłopi 
byli spokojni, przestający na Imałem, aby się nie 
mieszali do polityki na to, aby sobie swobodnie 
i bez przeszkody mogli wykonywać szlachcice 
swoje ustawy.

Marzą szlachcice i centrowcy we dnie i w nocy 
nad tem, żeby chłopa nie dopuścić do poselstwa.

A dlaczego tak  chłopów-posłów się obawiają? 
Bo odczuwają swoją niesprawiedliwość względem 
chłopa. Gdybv byli szlachcice sumiennie wypeł­
niali swoje obowiązki, nie byłoby teraz takiego 
ruchu. Bóg jest miłosierny, widział On krzywdę 
i nędzę ludu, więc uświadomił lud, dal mu praw o 
wyborczo, porządne gazety i teraz sobie prędzej 
da lud rady.

Nie inyśli chłop wcale o tem, żeby mógł mioć 
ra j na ziemi, aby rau nic nie dolegało. Słusznie,
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że tak nie będzie, bo sm utki i troski pozostać 
muszą, ale pocóż ma być dręczony od swych bli­
źnich? Chłop doświadczył się już, że tak być nie 
powinno, żeby on nie znalazł nigdzie spraw iedli­
wości. P racuje od świtu do zmroku, me wyśpi się, 
nie zje nigdy kaw ałka mięsa, bo żyd i pan zja­
dają  jego cząstkę. A księża zarzucają chłopom 
winę nędzy przez pijaństwo. Proszę was, miejcie 
jakieś zastanowienie, skąd ten chłop ma nabrać 
tych pieniędzy, jeżeli on dziś zje to, co ju tro  za­
robi. A zarobi tę biedną koronę, to każdy na to 
patrzy  ■- żyd, pan i ksiądz, a jeżeli ma jeszcze 
sześcioro dzieci, to on ma zrobić m ajątek z jednej 
korony?

Tak to szlachcice ściśle trzym ają tego chłopa, 
żeby się nie wydobył z toj nędzy, to zawsze bę­
dzie potulny.

Ale tak nie będzie, bo ostatnie siły wytężymy 
teraz, kiedyśm y poznali swoje prawo, musimy je 
odebrać tym niewdzięcznym opiekunom.

15o jakąż mamy sprawiedliwość? Że chłopina 
nędzarz, k tóry ladwo się porusza w słabości gło­
dowej, to jednak, gdy jest winien kilka szustek 
żydowi albo za podatek, to przyjdzie egzekutor 
i ostatnią poduszkę zabiera mu, a zato urzędnik, 
jeżeli niema więcej jak  1500 kor. pensji, to niema 
na niego praw a!

Teraz powiedzieć wypada, jakże ten chłop 
nie będzie się troszczył o lepszą dolę p rzynaj­
mniej dla dziatek swoich; już dobrze zważył 
swoją nędzę, aby choć potomstwo jego nie pozo­
stało w tej ciężkiej doli.

I ks. M. J. drw i sobie jeszcze, że chłop dąży 
do tego, aby się baw ił w teatrach i słuchał m u­

zyki. Dosyć on się już nasłucha we dnie i w nocy, 
aż mu głowa pęka, co będzie jad ł jutro, albo za 
tydzień.

Naród dużo dręczony przyjdzie do przeko­
nania, że tak być nie powinno! T rudne jest w praw ­
dzie Bracia dzieło wykupienia naszego- trudna 
i ciasna do niego droga.

Jak  chorem u jest trudno przejść się po izbie
0 własnych siłach, tylko potrzeba mu przewodnika, 
tak  samo i my jesteśm y chorzy, ale że mamy do­
brych przewodników, więc w ton sposób łatwiej 
będzie nam  zwyciężyć wybory tegoroczne »tylko 
musimy złączyć się pod sztandarom  P. S. L.*

Dosyć Bracia tej nędzy! Miara przebrana. 
Obudźcie się! Odbywajcie zgrom adzenia! Łączcie 
sie w Komitety Gminne, a skoro nadejdzie czas
1 dzień 14 i 17 m aja zostawcie pługi, zostawcie 
konie i wozy w polu, a spieszcie na pomoc bra­
ciom chłopom, aby się wydobyć z tej niewoli, 
żeby praca naszych dobrych opiekunów nie speł­
zła na niczc-m.

Prosimy także Boga o zwycięstwo! Bc jeżeli 
Pańskiej nie będzie pomocy, na nic się p rzyda 
wstawać o północy*. Pomagajcie wszyscy do zwy­
cięstwa, aby jak  najprędzej zrzucić to jarzm o 
udręczenia naszego.

Nie powątpiewajcie, jak słyszałem kilku nie­
rozumnych, co mówią, a cóż. nam dotychczas 
Stupiński dobrego zrobił. Bracia kochani: jeżeli 
nio pójdziecie i obojętni będziecie na prośby Jego, 
to chociaż byłby najlepszym  opiekunem  ludu, 
w żaden sposób nie zrzuci sam jeden tego jarzm a 
jeżeli nie pójdziecie wraz z nim do boju!

W. Tokarczyk.
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Bank parcelacyjny wo Lwowie
ulica Brajerowska 11 A.

k u p l i  n a  p a i ? c e l a o j ę  d o b r a

CD

§  x Wielopole skrzyńskie i Rzegocin ?
— w powiecie ropczycklm, etacya kołel; Wiśniowa, między Jasłem i Rzeszowem. —

Kościół parafialny murowany, szkoła polska, poczta, gościniec, jarmar­
ki w miejscu.

Gleba bardzo urodzajna, lekkie glinki bardzo płonne o podglebiu pize- 
puszczalnem, ze spadami, Łąki znakomite słodkie-trzykośne. Las rcateryałowy 
i opałowy, a także wyręby tuż przy polu do nabycia. — Obszar 980 mor­
gów roli, łąk i lasu. Cena od 300 złr, w. a. za mórg pola, (jak się rozumie 
wyręby znacznie taniaj). — Na miejscu udziela informacji agent Banku par- 
celacyjnego p. BlicJfarż! — Co tygodnia w sohotę przybywa na miejsce De­
legat Banku parcelacyjoego p. Andrzej Pachotta, z-mieszkały w Rzeszowie 
uh Sobieskiego 1. 9, który umawia ceny i warunki kupna oraz odbiera pie­
niądze od parcełantów,

3-e Dyrekcja Banka parcelacyjnega.
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Zyski Banka parc. są własnością członków. 

B A N K  P A R C E L A C Y J N Y f
u  objął na parool&oye dobra w  II

S IE Ł A N O W IG S

o ca

s »  b

w powiecie sądowym tuohowskiiu.
i ik o lu , kościół parafialny, urząd podatkow y, poczta, telegraf, siitoya kole­

jow a, jarm arki eo tygodnia  w  sław nym  z odpustów  T ui It&wle, oddalonym  za led n o  
o jed en  k ilom etr (a więc w  bezpośrcdniem  sąaiedzw ie Kielanowie). Młyn w m iejscu  
w Kielanowicacb.

Gruntu doskonało) jakości, częścią lekkie przy p iaszczyste  nader plenne glinki
0 dobrem  naebyleniu  do słońca, a częścią niezalew ne rów nie nad rzeką Biali..

D rzew o budow lane i opał łatw o i tanio do dostan ia  na m iejscu  w Kielanowicach
1 sąsiedn im  B urzynie.

O bszar 370 m orgów : ról, ląk i lasu.
Ceny przystępne. L iczne 1 bardzo dobre budynki dw orsk ie  na sprzedaż. 
B udynki d w orsk ie  tak rozłożone, że doskonale pozostać m ogą na m iejscu do  

sprzedania w raz z gruntem  dla kilku więtrszycb gospodarstw .
W yjaśnień na m iejscu  udziela rządca p. A n to n i  P ia s e c k i .
Co tygodnia  w środy przebyw a w K ielanowicacb D elegat B anku parcc-lacyjnogo 

K u jo ta  u K a l iń s k i ,  który sprzedaje grunta i odbiera pieniądze. P. B aliński m ieszka  
Zakliczynie, gdzie  go  m ożna zastać w ponieaziauti.

Dyrekoya Banka paroelaoyjnagt.
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BANK PARCELACYJNY
objął na parcelację dobra

GLINNIK GÓRNY
w powiecie sirzyżowsklm.

Sąd powiatowy, urząd podatkowy, stacya kolei we Frysztaku (Ł km.), 
kościół, poczta, tuż koło dworu, szkoła o 2 siłaeu nauczycielskich w miejsoo.

Grunta z lekkiem nachyleniem, dobrej jakości, nader plenne, dobrze 
uprawne, znawoione i obsiane

Obszar 550 mg. w tem 250 mg. ról i łąk, 300 wysokopiennego lasu.
Materyał budowlany i oprłowy łatwy i tani do nabyoia w miejscu 

i lasach okolicznych.
Budynki dworskie częścią mnrowane, częścią drewniane do nabycia. 

Wieś przy trakcie głównym — Fryostalr — Pilzno.
Bliższych iniormacji udziela nt miejscu członek naszej Bacy nad* 

zorczej Wny Jan Hamek.
4 -6  D yrekcja Banku parvc*a«yjnepit,
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Gadki o wielkich zyskach Banko parc. są przesadzone.
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Kupno w Banku parcelacyjnym jest pewne.

BANK PARCELACYJNY WE LWOWIE
kupił na p a r c e l a c j e

D O B R A

PODLESZANY i TARNOWIEC
w powiecie mieleckim

położone bezpośrednio pod samym Mielcem, gdzie jest gimnazjom, stacja 
kolejowa, poczto, telegraf, parafia i wszystkie urzędy.

Gtamta bardzo urodzajne, przepuszczalne o lekkiem nachylenia. Wszelkie 
zboża, okopowizny i konicze znakomicie się udają.

Łąki również do nabyua.
las z materyałem na budowę i opał w miejsca — ceny drzewa bardzo

przystępne.
Obszar 050 morgów bardzo dobrze pudkieiny.

Wszelkich informacji rdzieła C9ny nm&wio r odbiera pieniądze de­
legat Banka parcefocyjnego p. Andrzej Pachotta, zamieszkały w Rzeszowie, 
ktdry co tygodnia aa środy no Podleszan przybywa.

Dyrekcya Banku parcelacyjnegit.

□DD C ^ ------------------------------5 x 3

BANK PARCELACYJNY WE LWOWIE
ulica Brajerowska U  a

V  kopił na parcelację dobra V

PO G Ó BSK Ą  W O IbĘ
w powiecie tarnowskim, 7 kilometrów od Tarnowa, przy goAcióoa. 

bo stacji kolejowej Wola rzędzińska 4 kim.
Oranu pioscayste — żytnie i kartoflane, bardzo plenne. Łąki doskonale 
dwn* i trzykośae, nawodnione. Położenie grantów o likkiem nachylania.

Obszar 600 morgów, dobrze podzieiny.
Wszelkich informacji udziela parcełantom na miejsca zarządca 

Baniu p, Abczyński, o ceny ustanawia, grunta sprzedaje oraz odbiera 
pieniądze od kapców delegat Banku p. Kajetan Baliński, zamieszkały 
w Zakliczynie, który co tygodnia na czwartki do Pogórskiej Woii przyoywa.

Dyrokcya Ikiikn pftrogiuoyjnegp. 

— — :

Kupno w Banku parcelacyjnym jest wieczyste.

Bank 
parcelacyjny 

ma 
ziem

ię 
na 

sprzedaż 
w 

różnych
stronach 

kraju.
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U BANK PARP.ELAGYJfJY

U BANK PARCELACYJKY

B  RĘKOJMIA BANKU PAROELAC1IJNEGO r '“ ‘ %  3 “  S W T O f c S S S
zefwowych, na  odpowiedzialności Rady Nadzorczej i D yrekcji. s s s s s j s j s j s j s a a a s s s s a s s t i e s x s s j i 3 s s i a s i a x £  

V*  D irU IA n7C  S K Ł A D A N E  NA PH O C EN T (5*  )  W  RANK U PA R*'ELACY.IN  YM , MA-
Ott ncniąuiL Z P O i .Y i» 2 E G O  u i g i j ę o u  n a j l e p s z e  z a b e z p i e c z e n i e .

U WYCHODŹCY POLSCY ZAROBKUJĄCY W AMERYCE
PARCELACYJNYM WE LWOWIE (najbezpieczniej posyłać na przekaz pocztowy). usAsssustijsjn jsjsu&jsjsss 
TA K  iSAJdO i IN N I W ŁO ŚC IA N IE  W  E R a JTT N A JK O R Z Y S T N IE J i N A JB E Z P JE - 
C Z N IE J MOGĄ UM IEŚCIĆ S W O JE  P IE N IĄ D Z E  W  BANKU PA RCELA CY JN Y M  W E  
LW O W IE . —  P IE N IĄ D Z E  MOŻNA PO SŁA Ć  i OTRZYM AĆ N A PO W K Ó T POCZTĄ.

Zarząd Banku Parcelacyjnego we Lwowie:
I. P ADA NADZOBOZA: Prezes: Dr Łt-madzikorski bzy mon, lekarz i radca puwiałowy w Brzeska; wice­
prezes: DI mer Narcyz, dyrektor Związku Towarzystw zarobkowych i gospodarczych we Lwowie; sckrrtarz: 
Kazimierz SzczepanJ i, u rrektor Krajowego Zwiąikn Przemysłowego we Lwowie. L sionko wie: Fr. B.esiade- 
cki, właściciel dóbr, Jafcoh Bojku, poseł, Jan Ilaruek, radca powiatowy, Kazimierz Jampolski, właściciel
dóbr, Michał Olszewski, pusel, Dr Jan Pawlikowski, właściciel dóbr Hipolit Śliwiński, inżynier, Jan Sta- 
piński. poseł, Dr Ungar Wiktor, adwokat — — 11. DYREKCYA; Dr Jan Destor, Ignacy Krzyszkowski,

Zygmunt Poznański.

2S22 Adres na wszelkie listy, posyłki pieniężne, zażalenia i t  p.:
BANK PARCELACYJNY WE LWOWIE ISTJTa
TYLKO te pai’celacje należą do Banku Parcelacyjnego we Lwowie, Które są ogłaszane 
w dziale ogłoszeń lub okruszynach w „Przyjacielu Luduli i za te tyko Bank Parcelacyjny

przyjmuje wszelką odpowiedzialność.

Bank Parcelacyjny we Lwowie
przy ul. Brajerowskisj L, 11 A, w własnym gmachu,

p a r c e lu je  M ajętn ości z ie m sk ie  w ca łe j G a lic ji, tak  na ra ch u n ek  w ła sn y , 
::: ja k  i na rach u n ek  w ła śc ic ie li  i w ło śc ia ń sk ich  sp ó łek  p aree iacy jn ych  :::

ooaaaaaaaaaa
jes t  stowarzyszeniem, zarejestrowanem w c. k. Sadzie krajowym wc Lwowie i d a j e  £ 11- 
p e ln a  g u a r a n *  j i , ,  ż<- um-iwy. zawierane z nabywcami gruntów, b c .d ą  u  z u p e l -  

n o śc l I Aciślc d o t r z y m a n e .

/i5? RARilf PARPFi APYIR1Y td,r>:C(L.ie g ru n ta  wyłącznie tyli.o na wieczystą własność i bez żadnych 
Kilu L n l m  n j L L H U ł J I  I diuków, służebności i ciężarów dworskich, tak. że każdy kupiciel-nabywc-.t 
owzymift-: z Banku P a n  ciacyjnc-go gir.nt  zupełnie czysty, bez żadnych długów, na wieczność, jb s>a a  j j  a a  s

przeprowadza pomiary,  sporządzą mapki,  spisuje kontrakty ,  wnosi poda­
n ia  iu tabulacyjue,  wydziela 1 upórnc g ru n ta  z tal: ul i dworskiej do rus ty­

k a ln e j  w Sądzie powiatowym, u w a ln ia  od obszaru dworskiego i przenosi do związku gminnego, jj.fl.aijj.fljj

mmmm®
Wydawca i odpowiedzialny redaktor Jat btapiMkl.

Czcionkami drakami Literackiej w Krakowie (Jagiellońska 10), pod zarządem L. K. Górskiego.


